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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a ru n k i p r e n u m e r a t a
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3 5 0
bez odnoszenia 3 . _
na prowincji miesięczn. ” 3.50 
zagranicą 5.50
Za zmianą adresu 10 groszy

'indu* >1 1 *

R edakcja przyjm uje interesantów  od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
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N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
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C e n y  a g to w e e f e
£  w tełcScte^pczecMcron.) 25 groszy
g  nekrołogt 10 „
n  zwyczajne 15 „
q  drobne za je d e d  wyraz 10 „
^5, Ceny agtoszert natęży rozum ieć 
O  za wiersz w ysokości 1 m iBrnetra
Dla poszukujących pracy 50< raba tu  
O głoszenia w Jfeniediielru o  25% drożej 
Fantazyjne i tabeie  (hflansę) 50J
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

Adm inistracji o  10J drożej.
Za terminowy d rak  ogłoszeń Adml 

n tstracja n ie odpow iada.
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Drożyzna bez końca,
W zrost drożyzny o 7 proc. w ciągu 

sierpnia jest już objawem tak niepokoją 
cym, że powinien chyba wytrącić Rząd z je­
go nałogowej bezczynności. Bezczynność w 
walce z drożyzną, to  „niesprzeciwianie się 
złu“, które cechowało także poprzednie rzą ­
dy od1 czasu zaprowadzenia wolnego han 
dlu produktami rolnymi — jest jednak 
czynnem działaniem  na rzecz drożyzn /, 
jest hodowaniem drożyzny przez Rząd, 
na' co tylokrotnie już zwracaliśmy uwagę na 
tem miejscu.

Nie poprawia sytuacji to, że R ząd od 
czasu do czasu, jakby budząc się z uśpienia, 
zaczyna „markować’1 jakieś dążności dlo po 
■wstrzymania fali drożyźnianej. Są to odru­
chy bezplanowe, a* j ako takie przynoszą może 
jeszcze więcej szkody, niż całkowita bier 
trość. Tak było np. w ostatnich kilku mie­
siącach ze sprawą wywozu żywności z k ra ­
ju. Mimo nieurodzaju R ząd zezwolił na 
wywóz ok. 150 tys. wagonów żyta1, a  póź­
niej dopiero uchwalał zakaz wywozu, t, j. 
wtedy, kiedy już mie można było i nie war- 
to było wywozić zboża, ze względu na nad- 
nróerną wysokość cen i brak zboża w kra 
:u. Teraz znotwu słyszymy, że zamiast za­
kazu wywiozu Rząd będzie podwyższał 
stawki wywcKzjowie. Znowu środek spóźnio­
ny a  więc bezwartościowy, nać tedy dziw 
nego, że wszyscy obszarnicy, wielcy i mali, 
godzą sią nań, ponieważ nie godzi on w ich 
kieszeń.

Nateimiałst systematycznie i planowo 
niszczono wszelkie szczątki ustawodawstwa, 
mającego na celu, walkę z drożyzną, oraz 
instytucje w tymże celu powołane do ży- 
ciai. To się d'zieje od  kilku lat, to  jest pro­
gramowa robota pairtji prawicowych i 
chłopskich w poprzednim i obecnym Sej 
mie, której też Rząd obecny przeciwstawić 
się nie myśli Zgodził się przecież Rząd p. 
Grabskiego na przyjęcie „pełnomocnic- 
tw a‘‘, znoszącego karalność paskarstwa 
wszelkiego rodzaju; zniósł Nadzw, Ko 
mis- do walki z dożyzną; nie stawia opo 
ru coraz to innym uroszczeniom obszar­
ników; nie ma żadnego planu walki z droży­
zną, ani chqci w tym kierunku.

Je st to doprawdy zdumiewające u 
ekonomisty, dążącego przecież szczerze do 
naprawy naszych stosunków gospodarczych.

Drożyzna podkopuje wszelkie usiłowania w 
tej mierze i w końcu może zadać cios o- 
siągniętym już zdobyczom w dziedzinie sa 
nacji skarbu. Nawet prasa endecka podno­
si już gwałt, żie Polska jest najdroższym w 
Europie krajem, ale  jest to krzyk na pokaz, 
gdyż lewiatany obszarniczo - przemysłowe, 
utrzymujące tę  prasę, ani myślą o częśdo- 
wem choćby wyrzeczeniu się swych dotych­
czasowych zysków. Żaden przemysłowiec 
chjeński nie odezwał się na wezwanie „Ga­
zety W arszawskiej" o sprzedaż nagroma 
dzOnych towarów po niskich cenach, nato­
miast obszarnicy dokładają wszelkich sił, 
by ceny produktów rolnych wzrosły do cen 
towarów fabrycznych. 1 to im sią w  zupeł­
ności udaje. A skutek jest ten, że zastój w 
przemyśle nie zaznaje ulgi, lecz przeciw­
nie utrw alh się i pogłębia, bo drożyzna żyw 
nośći podraża koiszta produkcji, a  to znów 
odsuwa coraz dalej możliwość sprzedaży 
towarów po niskich cenach. Istne błędńe 
koło!

Jeżeli drożyzna jest zmorą dla życia 
gospodarczego kraju, to jednocześnie staje 
się coraz dotkliwszą kieską społeczną Ła­
two sob»e wyobrazić, jak w  dzisiejszych 
czasach bezrobocia i kryzysu odbija się na 
nędznym budżecie robotniczym stale wzra 
stająca drożyzna artykułów spożywczych 
a  za nimi i fabrykatów. Klęska ta jesit tem 
większa, że wraz z postępem drożyzny nie 
Mzie w parze wzrost płac, lecz przeciw­
nie — systematyczne obrywanie płac. Da 
ne statystyczne o wzroście kasztów utrzy­
mania wskazują, że wzrost ten wynosi za 
okres od stycznia do września ok. 16 proc. 
A tymczasem płace robotnicze w  przemy 
śle w tymże okresie czasu obniżono prze­
ciętnie o 20 proc-! Ale lego jeszcze przemy­
słowcom mało, domagają się oni dalszych 
redukcji płac, o 30 proc. i więcej. I to  po­
mimo rosnącej drożyzny, wbrew temu, że 
robótnikom należy się podwyżka płac, zgod 
nie z wskaźnikiem kosztów, utrzymania!

Jakże daleko to jeszcze zajdzie? Jak  
długo przemysłowcy i Rząd będą doświad­
czali wytrzymałości robotnika i pracowni­
ka? Kiedy będą zdania, że nastąpiła już 
granica nędzy i głodu, poza którą posunąć 
się nie można. J. M. B.

„To jeszcze m e jest pokój, to  jeszcze nie 
pogoda po lityczna, ale to  już św ia te łko , p rz e ­
szyw ające m gły" — tak ie  mniej w ięcej by ły  
słow a, p. H errio ta , zw ycięzcy  nad  ca łą  d o tych ­
czasow ą ciasną a  n iep rzejednaną p o lity k ą  p. 
Poincarego ; B loku N arodow ego.

S enat, ap robu jąc  po litykę  lew icy  o lb rzy ­
m ią w iększością, liczył się n ie ty lko  z p o stu la ­
tami obecnego rządu , a le  i z opiują kraju , s ta ­
jącego co raz  bardziej po stron ic polubow nego 
za ła tw ien ia  konflik tów  politycznych.

Z w rócono pow szechną uw agę, że P o inca­
re , po  swej filipice p rzeciw  p. H crrio tow i, 
nie śm iał jednak  głosow ać p rzeciw  niem u,' ale 
pow strzym ał się od  głosow ania w raz ze sw o­
ją, coraz bardziej p rze rz ed za ją cą  się czeredą, 
za co by ł p rzedm io tem  napaś ' wych złośliw o­
ści ze strony  skrajnej p raw icy . P o incare , w i­
dząc jak jego niedaw ni jeszcze przy jacie le  ty ­
łem  się dziś o deń  odw raca ją  z pow odu  zw ro­
tu opinji publicznej, b a ł się ryzykow ać, zd ruz­
gotany- argum entac ją H errio ta , w ykazującego 
ca łą bezdeń  b łędów  politycznych  daw nego 
p rem jera . Nie śm iał w ięc P o incare  po tej 
lekcji, k tó rą  o trzym ał w senacie od H errio  
ta, a w  izbie deputow . od tow . Bluma, przejść 
p rzez  sw oje g łosow anie jaw nie do opozy­
cji i stanąć w  jednym  rzędzie  z nacjonali­

stam i repub likańsk im i i m onarchistyCznym i, 
stanow iącym i obecnie n iezaszczy tną opozy­
cję, w raz z w archo lstw em  kom unistycznem  
w obec rządóiw obecnych  i dem okracji.

Nie ,m ógł len  rep u b lik an in  stanąć o s ta te ­
cznie po stron ie  ludzi czyhających  n a  zgubę 
republik i, k tó rzy  cynicznie na Widok w scho­
dzącej zorzy pow szechnego pokoju  piszą w  
„A ction  F ran ca ise" : trzy k ro tn ie  naiw ni są ci, 
k tó rzy  w czasie wojny w prow adzali w  ruch  
m aszyny kolejow e i ci, k tó rzy  staw ali w  o- 
b ron ie m oralności F rancji (szczególniej w P a ­
ryżu  i w  B ordeaux  —  a nie na po lach  b itw y  
jak  Leon D aude t 1 B arres  dop. kor.) i ci, k tó ­
rzy  p rze lew ali sw ą k rew  w okopach".

N acjonaliści uw ażali, że ta  ca ła  w ojna dla 
nich się toczy ła ; dla ich m ieszków  i dla ich 
dążeń im pcrjalistycznych , a gdy obecnie dzię­
ki socjalistom , rząd y  są zm uszone iść po poko- 

j j o we j  linji dem okracji i postępu, w steczn ic- 
tw o jest tak , jak  nigdy p rzed tem  zaniepokojo­
ne. C hciało ono m ieć ,swoją w ojnę , a te ­
raz chce m ieć swój pokój.

I stąd  w ynika trag iczna sy tuacja tak ich  
m ężów  stanu , jak  P o incare , k tó ry  dla swej za­
granicznej po lityk i o p ie ra ł się na skrajnej p ra ­
wicy, popychającej go często  dalej, niż on sam

chciał i szan tażu jące j go w  jego w ew n ętrzn e j 
po lityce .

Po w y b o rach  11 m aja, w ra z  z  likw idacją 
po lityk i reakcy jne j, n a s tą p iła  rów nież  likw i­
dacja  po lity k i chw ie jnych  żyw io łów  re p u b li­
kańsk ich  t. j. tak ich  ludzi, k tó rz y  m yśleli, że 
m ożna p ro w ad zić  ciasną szow in istyczną po li­
ty k ę  zagran iczną, a jednocześn ie m niej lub 
w ięcej rad y k a ln ą  p o lity k ę  (W ewnętrzną. T en  
nonsens m ścił się na ca łym  poprzedn im  p ra ­
w odaw stw ie .

N ajniew inńiejsze u stęp stw a , czynione d e­
m okracji, p rzez  g ab in e t P o incarego , b y ły  m u 
n ie ra z  o rdynarn ie  p rzez  p raw ic ę  w ypom ina­
ne. Ileż to  razy  słyszeliśm y i czy ta liśm y w  p i­
sm ach reakcy jnych : „m yśm y p an a  ra to w a li, 
pan ie  m in istrze w  tw ej p a trjo ty czn ej po lityce  
zagran icznej p rzec iw  kram ole socjalistycznej i 
radyka lnej, a  ty  tchórzysz te ra z  p rze d  nią w e ­
w n ątrz  k ra ju" .

O becnie P o incare  k ry ty k o w an y  p rz e z  d e­
m okrac je , z lek cew ażo n y  ta k  jak  i M illerand, 
p rzez  p raw icę , k tó ra  n igdy nie m a dosyć u- 
stępstw , po  w span iałe j młoiwie w  izbie depu t. 
tow . Blum a, k tó ry  w y k azał n icość całej p o li­
tyk i P o incarego  i jego B loku N arodow ego, do ­
cz ek a ł się o s ta teczn ie  w  S enacie  bez tryum fal- 
nego sw ego pogrzebu , a  tryum fu  zn ienaw idzo­
nego p rzezeń  socjalizm u.

11 m aja —  b y ł począ tk iem  likw idacji 
B loku  N arodow ego, a d w a osta tn ie  p osiedze­
n ia w  izbie d e p u t. i S enacie , na k tó ry ch  w y­
rażo n o  zaufanie po lityce  zagranicznej p. H er­
rio ta , b y ły  o s ta te czn ą  likw idacją  po lityk i p. 
P oincarego. I jak  m ożna by ło  p rzew idzieć, za 
tryum falnym  w ozem  H errio ta , k ro czy  już w ie ­
lu zb iegów  z B loku N arodow ego, posłusznych  
naw ro to w i opinji publicznej, co raz  w ięcej u- 
fającej w  za ła tw ien ie  za ta rg ó w  po litycznych  
p rzez  Ligę N arodów  i a rb itra ż  m iędzynarodo­
wy.

Z a tru te  s trza ły  sypią się jeszcze w  okopy  
dem okracji ze s tro n y  bo lszew ick ich  i nac jo ­
nalistycznych  szańców . I tak , np. p ierw sze 
„Echo de P aris"  —  puśc iło  w  św ia t k łam stw o  
o zan iepoko jen iu  P olsk i z pow odu  now ej po ­
lity k i zagranicznej F rancji i o  uża lan iach  się 
n a  n ią  p. S k irm u n ta  w obec p rem jera  Anglji. 
K om unistyczna „H um an itc"  p o w ita ła  znów 
przy jazd  p. S krzyńsk iego  do P aryża , tem  że 
p rzy b y ł on  tu  po to , ab y  naradzić  się z H er- 
r io tem  w  sp raw ie  o rganizow ania w y p raw y  na 
sow iecką Rosję.

K raj nasz n ie  m a się czego obaw iać n o ­
w ego k u rsu  zagranicznej po lity k i francusk iej, 
in sp irow anej p rzez  socjalistów , bo  p o lity k a  p o ­
koju , jak  słusznie p isze tow . P au l B oncour, z 
pow odu  p rzen iesien ia  zw łok Ja u re sa  —  do 
P an teonu , —  nie jest p o lity k ą  pogw ałcen ia 
p raw a.

Tow . B oncour, przypom ina słow a J a u ­
resa , po tęp ia jącego  gw ałty , dokonane nad 
Po lską, Irland ją  i B ałkanach , rzeź  A rm eńczy ­
ków  i t. p. i naw iązu jąc do słów  A dam a M ic­
k iew icza: „dla w yzw olenia ludów , daj nam  
Panie w ojnę pow szechną", cytuje dalej zdanie 
J a u re s ’a, że w ojna ta k a  skończyć się musi no ­
w ym  p o rząd k iem  rzeczy.

W dzisiejszym numerze:
Drożyzna w sierpniu wzrosła 

o ? proc.!
Pasek uniwersytecki i szkolny.
Sprawy łódzkie. 
Sprawa Sawinkowa.
Narada z powodu drożyzny 

zboża.
Skrzyński wybrany wice-prze- 

wodniczącym Zgromadze­
nia Ligi Narodów.

Odcinek: dalszy ciąg wspom­
nień J . Grabca o ruchu ro­
botniczym w Warszawie.

Tow . P au l B oncour, k tó ry  je s t naszym  
przy jacie lem , będz ie  re p re z e n to w a ł najlepiej 
pacyfistyczną ideologję socjalistyczną i b ron ić  
b ędz ie  n a  kon ferenc ji genew skiej rów nież  i 
przyna leżnych  nam  p raw .

D obrze, że p. H arrio t zaprosił p. S k rzy ń ­
skiego n a  p am ię tn e  posiedzen ie  do Senatu . 
Tam  p. S krzyńsk i m ógł się p rzekonać , że 
F ran c ja  n ie  sto i na zm urszałych  podstaw ach  
nacjonalizm u, a idzie w  k ie ru n k u  p lanu , w y ­
tk n ię teg o  w  po lity ce  zagran icznej p rze z  so ­
cjalizm.

P an  S k rzyńsk i — p rzy ją ł u siebie p rze d ­
staw icie li m iejscow ej po lsk iej p rasy . M iędzy 
innem i n a  tem  posiedzen iu  pow iedzia ł, iż m oż­
na zauw ażyć tu  dziw ny fenom en: kap italizm , 
idący  rę k a  w  rę k ę  z socjalizm em ". U w aża­
łem  za stosow ne dać p. S k rzyńsk iem u  p ew ne 
ob jaśn ien ia w  tej sp raw ie  i  odpow iedzia łem , 
„że to  jest chw ilow a idylla, i to  idy lla  w  p ew ­
nym  ty lko  zak resie  i  ty lko  z pew nym i ludź­
mi, zgadzającym i się dziś z p o lity k ą  zag ran i­
czną socjalistyczną; i że socjaliści w idząc z jed ­
nej s tro n y  anarch ję  bolszew izm u, z drugiej — 
ta k ą ż  anarch ję  faszyzm u — m uszą w ejść w  u- 
k ła d y  \z tym i żyw iołam i dem okracji, k tó re  za­
p ew n ią  pokój E u rop ie . P o lska zaś, zagrożona 
ze strony  Rosji i N iem iec, m usi w  m iędzyna­
rodow ym  socjaliźm ie szukać dla siebie ostoi".

Ludzie, pojm ujący u nas w  k ra ju  ro ­
zum nie pa trjo tyzm , n ieza leżn ie od sw ych sym- 
patji spo łecznych  pow inni zrozum ieć, że je ­
żeli socjalistyczna po lityka zw ycięży  w  Lidze 
N arodów , przyniesie  nam  ona pokój i zabez­
p ieczen ie  granic.

Prze,grana w y tycznych  socjalizm u poko.- 
jow ego by łab y  zw ycięstw em  idei w ojny ek o ­
nom icznej, zakończonej rozlew em  krw i i n ie ­
pew nością  losów  naszego kraju .

O by w  G enew ie  — w yku ła  się now a po ­
lity k a  i d la  nas!

P aryż, 29 sie rpn ia 1924 r.
H ieronim ko.

Experci polscy w więzieniu 
sowieckiem.

Pp. Dr. Sochaniew icz 1 inż. S tanisław ski, 
po m iesięnczym  pobycie w w ięzieniach bo lsze­
w ickich, pow rócili do W arszaw y. O tem  are sz ­
tow an iu  i pobycie w  w ięzieniu, dow iadujem y 
się n astępu jących  szczegółów .

24 lipca, w czasie a n tra k tu  w p rz e d s ta ­
w ieniu  w te a trz e  ,,Baff“ na F ontance w Pe-  ̂
te rsburgu , podbieg ło  z tyłu do pp- Soch. i St. 
k ilku  ludzi uzbro jonych  w  rew olw ery  i p rz y ­
k ład a jąc  lufy do skroni usiłowali zaciągnąć 
ich pod ręce  do oczekującego przy  w yjściu 
autom obilu. A resztow ani k rzyknęu  o pomoc, 
w ołając, że napadli ich bandyci. „M y nie ban- 
di ty a agenty  S. P U .” — odpow iedzia ł jeden 
z napastn ików . A resztow ani zaproponow ali

w tedy  w ylegitym ow anie się obydw u stron, c 
raz usunięcie rew olw erów . A genci, trzym ając 
przy  skroniach  aresztow anych  rew olw ery , o- 
kazali swe legitym acje, n ie  zgadzali się jed ­
nak  na w ylegitym ow anie a resz tow anych  p a ­
szportam i dyplom atycznem i, tw ie rdząc , że w 
G. P. U. (G ław noje P oliticzeskoje U praw le- 
nje) razb ieru ts ia" .

W  tak i sposób  porw ano w prost, nic b a ­
cząc na p ro testy , obu aresztow anych . W  G. 
P. U. dokąd  ich przew ieziono, p rzep row adzo ­
no p ie rw iastk o w e śledztw o, poczem  obydw u 
zam knięto  w  oddzielnych celach. W  celach 
tych nie było  nic prócz łóżka, przym ocow ane­
go do ściany, o raz dw uch blach w ystających
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ze  ściany i mających służyć za stolik i stołek. 
W  sienniku było robactwo. Po celi biegały 
szczury.

Starano się aresztowanych zmaltretować, 
badając przez całe noce. O ile badańie się nie 
odbywało, wówczas co kwandrans zapalano 
jaskrawe, rażące światło, i budzono o ile are- 
szłant zdrzemnął się, stereotypowem pytaniem 
„kak familja"?

Do celi dobiegały zewsząd okrzyki i ha- 
łasy, jęki i płacze, zarówno kobiet jak męż­
czyzn. Aresztanci zakrywali ubraniem gło­

wy, aby nie słyszeć tych przeraźliwych ję­
ków. Próbowano ciągle różnych sposobów 
prowokacji, chcąc wciągnąć ich w rozmowę, 
bądź przez nasyłanych prowokatorów, niby 
aresztantów, bądź przez rozmowę przez ścia­
nę, przez rury kanalizacyjne, lub przez okien­
ko u góry.

Śledztwo prowadziło szereg osób m. in. 
Biesiedziński renegat polski, prawnik z zawo­
du oraz Silin-łotysz. Bicsicdziriski usiłował 
ciągle wmówić aresztowanym, że zajmują się 
szpiegostwem i namawiał do wstąpienia na 
służbę sowiecką. Używał przy tern najrozma­
itszych bezczelnych kłamstw, dowodząc are­
sztowanym, że ,,Rząd Polski ich się w yrzekł1', 
że w Polsce ,,nikt ich losem się nie interesu­
je" itp. Gdy nic działały te argumenty, groził, 
że będzie inaczej postępował. Silin starał się 
również zaagitować aresztowanych na rzecz 
rządu sowieckiego, dowodząc, że w ,.Polsce 
za 5 lat będą sowiety", więc wygodniej jest 
wstąpić teraz na służbę sowiecką". Twierdził, 
iż „sowiety mają na swoich usługach szereg 
wyższych urzędników polskich" itp.

Śledztwo, jak i przyprowadzenie na nic, 
odbywla^o\ ssię stal© z rewolwerem, skiero­
wanym w skroń lub w tył głowy aresztanta. 
Codziennie niemal dokonywano rewizji aresz­
towanych, każąc im rozbierać się do naga. 
Przy pierwszej zaraz rewizji odebrano aresz­
towanym zegarki, pierścionki, obrączki itp., 
oraz skradziono 40 rb. i 1 dolar. Przedmio­
tów tych, ani pieniędzy nie zwrócono aresz­
towanym przy wypuszczeniu, mimo iż były one 
przesłane do Moskwy wraz z aresztowanymi.

Aresztowani byli zamknięci w szeregu 
więzień. Najgorsze było w „Butyrkach" w Mo­
skwie. Przewożono ich w automobilu t. zw. 
„czornyj woron". Jest to ciężarowe auto z 
budą okutą na wierzchu. Przewożenia doko­
nywano tylko w nocy. W Butyrkach począt­
kowo zamknięto aresztowanych w maleńkiej 
celi o długości i szerokości sześciu kroków, 
gdzie siedziało już 20 osób, przeważnie ban­
dytów. Następnie przeniesiono ich do „Mok" 
t. j. męskie, pojedyńcze cele. Tutaj w szcze­
gólności dały się odczuć aresztowanym jęki i 
krzyki więźniów.

Karmiono ich wodą gorącą i rybą śmier­
dzącą „wobłą". Przez pierwszy tydzień — u- 
krywano przed delegacją polską fakt areszto­
wania, to też więźniowie skazani byli na ży­
wienie się jadłem wieziennem. Potem otrzy­
mywali już posyłki z Delegacji.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne.

2)
J . GRABIEC-

Przy „robocie”
Aczkolwiek więc ,,wykładowi ec“ w za- 

za-sadzie m iał mówić tylko o  teOrji socja­
lizmu z konieczności m usiał on prowadzić 
dyskusję i w tych razach  napocił się, bie­
dak, niemało.

Biada mu zw łaszcza była, gdy tak  na 
w ykład „nielegalnie" przyszedł, nie jakiś 
głośny w tych sferach „pyskacz", co to „du . 
żo gada, a nic nie robi", ale „porządny fa­
ce t" , 'zn an y  działacz, a przytem  osobiście 
poważany i szanowany.

T ak n,p. na takich w ykładach „krzyż 
pański' mieli wykładowcy nasi ze starym  
„związkowcem'*, a później „esd-ekiem" — 
Rosołem i z jego żoną. Były to  typy  zresz­
tą, k tó re  zaliczam do najsym patyczniej­
szych, jakie spotykałem . O boje —  ideowcy 
do ostatniego tchu. Ofiarni, pełni poświęce­
nia i całą duszą oddani spraw ie robotni 
czej. On średniego wzrostu, o sym patyoz- 
’nej twarzy, z długą kasztanow atą, nieco si 
w iejącą brodą, w długim surducie, robił 
w rażenie jakiegoś pastora metodystów, 
ona typow a w ygadana m ajstrow a w ar­
szawska Oboje zaś w ytraw ni agitatorzy- 
międzynarodowcy, nie znający  kom prom i­
sów, a przytem  zacięci wrogowie P. P . S. 
Rosół, poza programowemi zarzutam i, miał 
do niej i żali osobisty. (Ja k  nas wzięły fioły, 
Szanowny Tow arzyszu — mówił z żallein, 
to P. P S. napisała, że ani swędu z mais nie 
zostało.. Ho, ho. Poczekajcie, jeszcze wam 
tak w nosie zakręcimy, że do zdechu ki 
chać będziecie"!) P . P . S. też dlla obojga 
była, ni mniej, ni więcej „ohydną zdradą 
socjalizm u i bałam uceniem  robotnika przez 
patrjo tyczne panienki i paniczyków". Poza 
przemowami jednak, był Rosół bardzo dlla 
przeciwników w ersalski: kupow ał „Robot­
nika" (to jeszcze ujdzie, a „Przedśw itu" c- 
czy moje nie zniosą) i chętnie naw et daw ał 
mieszkanie na w ykłady „(byle nu  tu wa-

Drożyzna-
+  6,97.

Komisja do badania wzrostu kosztów u- 
trzymania ,przy Gł. Urz. Stat. na wczorajszem 
posiedzeniu stwierdziła, że koszta utrzymania 
wzrosły w miesiącu sierpniu o 6,97%. Naj­
bardziej podrożały produkty żywnościowe, bo 
o 12 proc., opał o 2 proc., bielizna o 6 proc.', 
wydatki zaś kulturalne wykazały zniżkę o 
8,7 proc.

Komisja wyłoniła specjalną podkomisję 
do zbadania rubryki kosztów chleba. W skład 
komisji wejdzie 2 przedstawicieli Rządu, 2 
przemysłowców, 1 przedstawiciel klasowych 
zw. zaw. (tow. Lenga) i 1 polskich zw. zaw.

W POZNANIU
wzrost kosztów utrzymania w sierpniu 

wyniósł 7,99 proc.
HERBARZ LICHWIARZY.

Sąd okręgowy skazał Włodzimierza Ży­
lińskiego, właśc. składu wyrobów tabacznych 
(Krucza 16) za odmowę sprzedaży papiero­
sów na 1 rok ciężkiego więzienia, 1000 zł. grzy­
wny i 140 zł. opłat sądowych za drugą instan­
cję. Skazany został aresztowany na miejscu.

Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­
rował ostatnio do sądu do spraw lichwiar­
skich sprawy: Kazimierza Dakowskiego, wł. 
cukierni (Bagatela 3), oskarżonego o pobiera­
nie nadmiernych cen za chleb i masło, Anto­
niego Hołowina (Boryszewska 11), Antoniego 
Cieślaka (Barska 22) i Heleny Matukańskiej 
(Wspólna 26), ulicznych sprzedawców wyro­
bów tytuniowych oskarżonych o pobieranie 
nadmiernych cen za papierosy, Tomasza Sztu­
ki, właśc. wędliniarni (Czerniakowska 225) — 
za wędliny oraz firmy Kurcan (Długa 50) i 
Gołdryng (Nowolipie 30), sprzedających ubra­
nia gotowe na ra ty  po nadmiernych cenach. 
Wszyscy odpowiadać będą z ar.t. 19 ustawy o 
zwalczaniu lichwy. (—).

LICHWA SZKOLNA.
Wobec rozpoczęcia roku szkolnego ak­

tualną sprawą staje się drożyzna wpisów w 
szkołach prywatnych i drożyzna podręczni­
ków szkolnych.

Ani jedną ani drugą sprawą rząd nie zaj­
muje się zupełnie, choć władze powołane do 
walki z drożyzną powinnyby sprawdzić kal­
kulacje szkół, ministerjum. zaś oświecenia po­
winno przy ocenie książek zalecać do użytku 
szkół tylko te, które są tańsze.

W oznaczaniu wysokości wpisów panuje 
zupełna dowolność, a im szkoła jest bardziej 
przepełniona tern wyższy pobiera haracz, choć 
powinno być odwrotnie. Ceny podręczników 
zwłaszcza bardziej wziętych, są również ho- 
rcndalne. A już do absurdu należą wymaga­
nia różnych pań przełożonych i wychowaw­
czyń co do oprawiania kajetów, naklejek, far­
tuszków i t. d.

Gdy do tego dojdą następnie co kilka dni 
powtarzane składki na kwiaty lub podarki dla 
solenizantek, zbiorki na różne mniej lub wię­
cej pożyteczne cele, dopłaty za dodatkowe 
przedmioty — szkoła staje się dostępną tylko 
dla paskarzy.

szej bibuły nie rozdaw ali"). Oczywiście, 
z chwilą zjaw ienia się na  bruku w arszaw ­
skim, jakiegoś działacza z „S. D .“ . Rosoło 
wie z ca łą  energ ją  agitowali za stw orzeniem  
nowej organizacji i odciągali kogo moglli ze 
znużonych pepesow ców  do niej.

Bardziej to lerancyjnym  był drugi sipo- 
tykany przezem nie w  okresie mych w ykła­
dów „esdek" róbociarz —  dzielny i  w yro­
biony bardzo  piekarz W ieczorek. I ten co 
praw da, agitował, ile w lezie za przejściem  
do S. D. robociarzy popesowców, wrazie 
najlże jszej możliwości odbudow ania orga­
nizacji. G dy jednak  tej organizacji nie by 
ło — a  trw ało  to  od  1897 d o  1900 r. bo­
daj —  W ieczorek był najlo jaln iejszym  
członkiem P. P. S.: kolportow ał bibułę, agi­
tował, rozszerzał stosunki itd. W  przeci­
w ieństwie do  R osoła —  W ieczorek m iał 
wieczny k łopot z żoną, bardzo  zachowaw­
czych poglądów, a przytem  zazdrosną ko­
bietą, przed k tó rą  m usiał s tarannie konspi- 
row ać swój socjalizm. To zresztą, doskona­
le posłużyło mu, gdy „w sypał się" w  czasie 
masowych aresztów , jako pow ażnie poisizla- 
kow any o  najbliższe w spółpracow nictw o 
ze w znaw iającym  organizację esdecką bo­
daj czy nie dzisiejszym  „M uratem  boilsze- 
wizmu" —  Dzierżyńskim . N ie mogąc nic 
z W ieczorka wydiobyć, żandarm erja  pozwo­
liła żonie na widzenie, zapowiedziaw szy jej, 
żelby męża skłoniła do szczerych zeznań, 
to „będzie lepiej". Na w idzenie wprow a­
dza ją  znękanego, pogrążonego w  ostatecz­
nej rozpaczy W ieczorka- A dodać trzeba, 
że i zazwyczaj minę m iał on desperacką 
i „straszny  upad'ek" symulować mógł łatwo.

„Boże! — krzyczy m ałżonka — co się 
z tobą stało? Za co ciebie do krym inału wsa 
dzili?"

„W ódka, m oja W ikciu, wódka to ze 
mnie zrobiła, to  i d latego mnie do krym ina­
łu wzięli — wódka —  tylko wódka mnie 
do tego doprow adziła" — jęczy skruszo­
ny m ałżonek.

I tak  —  niewiasta, przekonana święcie, 
że złe towarzystwo, up ijając m ęża wciąga­
ło go we w szelkie „bunty" —■ zaklinała się

W to wszystko musi ktoś wejrzeć i upo­
rządkować anormalne warunki kształcenia 
młodzieży.

pasek uniwersytecki
Kończy się okres ferji letnich, zbliża się 

początek nowego roku akademickiego. Ścią­
gających do Warszawy studentów czeka jed­
nak przykra niespodzianka w postaci znacz­
nej podwyżki czesnego. W zeszłym roku cze­
sne wynosiło w Uniwersytecie łącznie z opła­
tą Kasy Chorych za semestr letni — 21 zł., 
dziś — 100 zł. Na Politechnice opłata zasad­
nicza ma wynosić przeszło 200 zł. Do tych 
sum dochodzą jeszcze specjalne dopłaty za 
seminarja, laboratorja etc. Wracający do pra­
cy student pozbędzie się w taki sposób nie- 
bylejakicj części uciułanego przez lato gro­
sza, czy otrzymanej z domu zapomogi. W 
Warszawie o otrzymaniu pracy zarobkowej 
nie może marzyć, tembardzicj, że wszędzie 
dokonywane są redukcje pracowników.

Większość przeważna młodzieży jest zu­
pełnie uboga, Tym i tylko tym zamyka się 
dostęp do źródeł wiedzy, gdyż dla młodzieży 
bogatszej, sumy te są drobnostką.

Na dobitkę, postępowanie to jest zupeł­
nie bezprawne, gdyż Konstytucja wyraźnie i 
bezwzględnie oświadcza, że nauka w szkołach 
państwowych jest bezpłatna.

Oto jak się w Polsce traktuje Konstytu­
cję i — oświatę!

Narada gospodarcza 
z pow oi inim i zboża.

Zam iast zakazu  zboża  —  obietnica w yż­
szych opłat w yw ozow ych.

Odbyta wczcraj w Ministerjum Skar­
bu narada gospodarcza poświęcona, była 
polityce w dziedzinie importu i eksportu 
produktów rolnych.

Zagajając obrady Prezes Rady Mini 
strów i Minister Skarbu p, W ł. Grabski za­
znaczył, że sierpień stał się miesiącem sil­
nego wzrostu drożyzny, spowodowanego zna 
czną zwyżką cen produktów rolniczych, 
które zrównały się z cenami produktów 
rolniczych z zagranicą.

W ysokie ceny ziem iopłodów
u nas są następstw em  nieurodzaju w pew ­
nych okolicach k ra ju  oraz skutkiem  zwięk­
szonego wywozu zagranicę. Zachodzi oba 
wa, aby wskultek wywozu zboża zagranicę 
nie zabrakło go w k ra ju  i aby nie zasz ła  
potrzeba im portu zboża n a  wiosnę, gdyż 
naogół maimy zbiory niższe, niż w  roku 
zeszłym  (pszenicy spodziewajmy się w  r-b. 
86 proc. tego co d a ł r. z., żyta zaś tylko 
75 proc. u rodzaju  zeszłorocznego).

Starać się należy, aby zboża starczy­
ło na spożycie wewnętrzne i aby cena chle- 
ba nie wykazywała nadmiernej zwyżki. W 
tym stanie rzeczy wyłania się pytanie, czy

na badaniach i staw iała  na  świadków 
wszystkich sąsiadów, jako, że m ąż jest 
uczciwy robotnik, dobry  kato lik  i  t. d l  Z 
drugiej znów strony, sam  W ieczorek tak  
w spaniale grał rolę uwiedzionego głupiego 
róbociarza - analfabetę, „w ódka" by ła  tak  
zręcznie wplecionym  leitm otivem  zeznań, 
że, nyiimo iż nań „sypały" „prowoki", uda  
ło się dzielnem u robociarzow i w ykręcić 
ze spraw y dość lekkim wyrokiem.

Oprócz dyskusji program owych -— a 
poza „eisdekami" przychodzili na  n ie  i 
„patrjoci" t. j. rzem ieślnicy lub robotnicy, 
objęci agitacją  kó ł N. D- —  częsta  w p ara ­
dę w ykładow i w chodziły w ątpliw ości re  
ligijme", którego bądź z uczestników. Z „es­
dekiem ". czy „pa trjo tą", jakoś sobie 
m ożna było d ać  radę, a  zresztą  isama d y ­

skusja niem ało przyczyniała się do ce;liu„kół 
k a“ , rozw ija jąc um ysł i poruszając zagad­
nienia żywotne. N atom iast, gdy, uchowaj 
Boże, zjaw ił się w  kółku jaki szewc-milstyk, 
lub zgoła rzeźndk - antyklerykał, wówczas 
„zdechł pies" z wykładem! Ja k  zawsze i 
wszędzie, spory  relig ijne m znalm iętniały i 
tu obecnych. Ńa wykładow cu zaś jako na 
inteligencie, a więc poniekąd zawodowym 
W olterze, leżała w ielka odpow iedzialność 
i ryzyko u tra ty  przez jakiś mieoględny 
zw rot oportunistyczny, czy znów nazbyt 
krańcowy, całej powagi.

„K ółka w ykładow e", a  było w  nich w 
tym  czasie skupionych, o ile  mogę dziś się 
zor jentować, w  W arszaw ie i okolicy co naj 
wyżej 100 robociarzy, jednocześnie —  by 
ły najbardziej uchw ytną formą ruchu. J a ­
ko zaś szkoła „podoficerów rew olucji" i 
osto ja  ciągłości i przyszłości ruchu  odgry­
w ały one rolę doniosłą. N ie były one jed ­
nak  bez wad. Pow ażną bardzo  trudnością w 
w ykładach kółkowych by ł natom iast hrak 
ustalonej m etody i program u tychże. K aż­
dy w ykładał jak  chciał i jak  mógł, aby tyl 
ko móc wyciągnąć wniosek w końcu, że 
w szystko na świectie dzieje się z krzyw dą 
pro le ta rja tu , doprowadzić do zrozum ienia 
teorji nadw artości i uzasadnić, że niepo­
d legła Polska iest rzeczą konieczna- nie

eksport zboża leży w in teresie k ra ju , a to 
tem bardziej, że ceny zboża n a  rynku k ra j 
jowym, k tó re znacznie w zrosły w  ciągu a  
s ta t niego m iesiąca i k tó re są d la  rolników 
rekom pensatą za wysokie ceny wyrobów 
przemysłowych, mogą być utrzym ane i bez 
wywozu.

N astępnie Nacz. W ydz. Ekonomiki Rol­
nej w M inisterjum  R olnictw a p. Królików 
ski przedstaw ił obfity m aterja ł statystycz­
ny, charakteryzujący  stan spodziewanego 
urodzaju  zbóż chlebowych w Polsce. Z d a ­
nych tych wynika, że

'• niedobór ży ta  w  r■ b.
w stosunku do r. z. wyniesie około 30 proc- 
Z tego powodu M inisterjum  Rolnictw a p ro / 
jek tu je  wprow adzenie ulgowego przew ozu 
zboża w ew nątrz k ra ju , zniesienie ulgowych 
kolejowych taryf eksportow ych na zboże, 
zniesienie cła na mąkę im portow aną, akcję 
kredytow ą dla zakupu zboża w ew nątrz 
k ra ju  przez urzędy, oraz utrzym anie ceł 
wywozowych od e k s p e r t  cwanego zboża.

W  imieniu Związku Polskich Organi­
zacji Rolniczych zabrał głos p, Zygmunt 
Pluciński, k tóry  oświadczył się za dozw o­
leniem eksportu zboża przy utrzym aniu o 
p łaty  wywozowej. Na zniesienie c ła  o q  
mąki im portowanej sfery rolnicze się zga­
dza ją : proszą matomiaśt rząd , by zasto­
sował środki celem uniem ożliw ienia za po  

, średnic twem Gł. U rzędu Żywnościowego 
znacznie j szych wahań cen na artyku ły  p ro ­
dukcji ro ln e j, o raz by wzm ocnił ochronę 
celną granic celem  uniemożliwienia miele 
galnego eksportu zboża; w reszcie proszą 
rolnJby o  ulgi podatkow e dla okolic do­
tkniętych nieurodzajem .

N a s tę p n ie  przem aw iali posłow ie: P o ­
niatowski, S taniszkis i Gościcki, w yrażając

postula ty sfer rolniczych  
w zakresie rozw oju produkcji oraz pop ie­
ran ia przez rząd  rolnictw a, —  w  szczegól­
ności w yrażano nadzieją, iż rząd  nie bą- 
dzie  d ą ży ł do obniżenia dzisie jszych  cen 
zboża (!) i ograniczy sią do przeciw dzia ła­
nia da lszej zw yżce  cen.

Zam ykając posiedzenie P rezes R ady 
M inistrów  zaznaczył, że głębszych rozbież­
ności pom iędzy rządem  a rolnikam i niema 
i że rząd  starać się będzie o to, alby drogą 
odpowiednich op ła t wywozowych osłabić 
eksport żyta, celem zabezpieczenia k ra jo ­
wi ilości niezbędnych do wyżywienia.

0 Wmmlm Kap GM
Zrzeszenie polskich pracowniczych zw. 

zaw. przyłączyło się do protestu przeciw nie- 
fachowości kierownictwa warsz. Kasy Cho­
rych i w imio zasady odpowiedni człowiek 
na odpowiedmem miejscu w  imieniu reprezen­
towanych przez siebie związków pracowni­
czych, skupiających na terenie Warszawy oko­
ło 10,000 pracowników umysłowych protestu­
je przeciwko wyborowi na stanowisko dyrek­
tora Kasy Chorych, p. Rotkiewicza, o którym, 
jako fachowcu w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych, nic dotąd nie słyszano

tylko d la  polskiego, a le  i d la  w szechśw iato­
wego socjalizmu. J a  — przew ażnie później 
zarzucając nielitościwie nudny i często  —- 
miałem dużo kółek rzem ieślniczych — 
niezrozum iały dla audytorjum  rrrarxizm, 
przesłanki opierałem  przedew szystkiem  na 
histarji, s tric te  zresztą p rzestrzegając  m a 
terjadistyczmego pojm owania dziejów. „Gu­
zik" znowu —  Hornowski, jeden -z lep  
szycłi wykładow ców  rozw ija ł przyszłych 
Beblów i Burnsów, biorąc za punk t w y j­
ścia nauki przyrodnicze. „P io tr"  wreszcie 
do socjalizm u i niepodległości prow adził 
przez odpowiedni w ykład... geografji. Su­
rowym  i bez względnym  p rozelilą  m-ar- 
sizm u w kółkach w ykładow ych był za to 
.A ng lik"  —  późniejszy „ Ja n "  — sam 
zresztą w yborny popularyzator M arxa. Za 
moich już czaisów zaznaczyło -się w śród 
wykładowców kilka talentów  pedagogicz­
nych. Takim  talen tem  np. były towarzysz­
ki: „W ela" —  Ew elina W rćł lewsk?, „Zo- 
ija “ —  członkini naszej papesowskiej o r ­
ganizacji studenckiej, M arja  Mallinieków 
na, późniejsza Smoleńska, i w reszcie „A nie­
la" —  Malinowska, siostra „W ładka". W y­
bornym  popularyzatorem , szalenie dow ­
cipnym  i um iejącym  znajdow ać trafne ży­
ciowe -przykłady, był również członek na­
szego -studenckiego zespołu „Luc" — poli­
technik Orłowski Pierwszorzędnym- zaś 
talentem , zarówno organizacyjnym , jak p e­
dagogicznym, okazał się , Żrarż" — tw ór­
ca zaczątków  „U niw ersytetu Robotnicze­
go" —- Zanld. U ją ł on w ykłady w pew ną 
metodę, wespół z innymi opracow ał ich 
program  i skupił koło siehie garść bardzo 
dobrych wykładowców, z których wielu 
stało  się później znanymi na niwie pedago­
gicznej (rektor Wa-cł. Dąbrowski, insp. W ł. 
Mi-chalski, prof Krzeczkowski, Szteimbok. 
dyr. K orołec). Pozwoliło to  w reszcie o d ­
dzielić kółka w ykładow e od roboty czysto 
politycznej i organizacyjnej, do  czego -dą 
żono oddaw-na, ale niestety, bez rezu ltatu .

(D. c. n.J
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Sprawa Sawinkowa.
Sąd  nad S aw inkow em  b y l zu p ełn ie  tajny. 

T ylk o  osta tn ie  p o sied zen ie  b y ło  jaw ne —  snać 
dlatego , że  S ow ietom  chod ziło  o e fek t k o ń ­
cow y . W ed łu g  jednych w iad om ości, S aw in - 
k o w  p rzeszed ł granicą estoń sk ą  i w k ró tce  p o ­
tem  b y ł aresztow an y . W ed ług  innej w ersji, 
S aw in k ow a aresztow an o  w  M ińsku. Jak  się  
zdaje, S aw in k ow  sam oddał się w  ręce  w ładz  
sow ieck ich .

D zienn ik  ,,Za Sw obodu", k tó ry  p o czą tk o ­
w o  w ą tp ił n a w et o fak cie  aresztow an ia  S a ­
w in k ow a  i w szy stk o  u w aża ł za so w ieck ie  o- 
szu stw o — w e  w czorajszym  N -rze p isze: „Jeże li 
S aw in k ow a  u łask aw ion o  i uw oln ion o, to  o c z y ­
w iśc ie  w o ln ość  m usiał kupić za cen ę  zdrady".

*

C zesk ie  Biuro P rasow e donosi: P ism a za­
gran iczne p rzyn iosły  w iad om ość o o św ia d cze ­
niu S aw in k ow a, w  cza sie  jego m osk iew sk iego  
p rocesu , jakob y otrzym ał on w  r. 1918 od 
p rzew od n iczącego  czesk o so łw a ck ie j rady n a ­
rodow ej prof. M assaryka finan sow e środki na 
c e le  w a lk i przeciw k o  b o lszew ik om . K an cela- 
rja p rezyd en ta  R zeczyp osp o lite j C zech o sło ­
w ack iej o g ło s iła  w o b ec  tego  w  pism ach c z e ­
sk ich  o św ia d czen ie , z k tórego  w yn ik a , że  R e ­
zy d en t M assaryk  w  czasie  sw ego  osta tn iego  
pobytu  w  M osk w ie  w  r. 1918 d o w ied zia ł się, 
jako p rzew od n iczący  czech o sło w a ck iej rady

narodow ej, o  tem , że  S aw in k ow  p rzeb yw a  w  
M osk w ie , na sk u tek  czego  n astąp iło  m iędzy  
obu p o lityk am i sp otk an ie , w  czasie  k tó reg o —  
jak m ów i prof. M assaryk w  sw em  d zie le  o  R o­
s j i —  d ysk u tow an o  ogólny  problem  m oralnego  
zn aczen ia  teroru. D o w ied zia w szy  się, że  S a ­
w in k o w  znajduje się w  ciężk iem  p o łożen iu  fi- 
nansow em , i że n ie  m oże się p o św ięc ić  d z ia ­
ła ln o śc i literack ie j, oraz, że  zam ierza w yjech ać  
na em igrację, prof. M assaryk zaofiarow ał mu 
pom oc. N ie b y ł to  w ted y  zresztą  ani p ierw ­
szy  ani osta tn i w y p a d ek  w sparcia rosyjsk iego  
literata . S aw in k ow  jednakże żadnego w sp ar­
cia od M assaryka n ie  otrzym ał. J e ż e li u z y ­
sk a ł pom oc finansow ą, to  u zysk a ł ją z rąk  
prof. K lecandy, k tóry  b y ł poinform ow any o 
całej spraw ie. Prof. K łecanda n ie s te ty  nagle  
zm arł i n ie  p o zo sta w ił żadnego rachunku.

JAK SIĘ WERBUJE MÓWCÓW NA ZEBRANIA 
PRAWICOWE.

„Kurjer (Poznański1 zamieszcza takłe ogłoszę.
nie:

„StronnicSwny polityczne! praiwicdjwe poszu­
kuje zdolnego mówcy, który w ni«jeizi.elę i św ię­
ta wyjeżdżałby na zebrania; na prdwincję. Zglo- 
stzeeia Kurjer zd. 86910“.

Winszujemy temu stronnictwu prawicowemu, 
które zapomocą ogłoszeń w Kurjerze szuka sobie 
mówcy na zebrania, — jaik również ludziom, którzy 
słuchać mają tych przemówień!!

Bezrobocie jest wciąż największą bolączką Łodzi. — Robotnicy nie słuchają komuni- 
sioW- Z Kasy Chorych. — Piękny rozwój T.U.R-a.— Rob. Wydz. Wychów. Dziecka.

Okres bezrobocia w Łodzi, chcieli ko-
nrteuset wyzyskać dla swoich celów. Rzu­
cik hasło tworzenia „komitetów alccji bez­
pośredniej • 2 pominięciem związków zawo­
dowych. Ale robotnicy nie poszli na lep pu 
stych frazesów komunistycznych i mimo 
bardzo ciężkiej i groźnej sytuacji i agitacji 
nie przebierającej w środkach cała akcja 
robotnicza koncentruje się w związkach. 
Bezrobotni z zaufaniem zwracają się do 
związków, rozumieją, że komunistyczna 
blaga nie może nikomu dopomóc.

Moralnie komuniści w Łodzi przegra­
li, gdy rolbotnicy dowiedzieli się, że naj 
więksi krzykacze „rewolucyjni" przeszli na 
służbę do policji politycznej i  obecnie słu­
żą nowym panom z całym zapałem. To też 
ci, co są jeszcze komunistami., żyją w stra­
chu przed wczorajszymi kolegami i boją 
się rozrzucać albo kolportować nawet o-
d e z w y  k o m u n is ty c z n e . Pocztą, w koper 
tach , „ u św ia d a m ia ją 1 związki i  in .s ty tu c je 
kulturalne ..politgramotą", dyktowaną im  
W Moskwie. W odezwach tych komuniści 
wciąż śpiewają na tę samą niutę; „Wszyst­
kiemu winna P.P.S. To jest „wróg" profe- 
tarjatu. Nie ma ustroju kapitalistycznego, 
rządów burżuazyjnych, wyzysku. Oszuści 
komunistyczni widzą tylko P.P.S.

Doskonałe komuniści rozumieją, że P. 
P. S. jelsit dlla nich rzeczywiście groźna i 
dlatego taką nienawiścią pałają do P. P. S. 
i jej działalności, jedynie celowej dla pro 
letarjatu.

Sfery rządzące w Polsce muszą sobie 
jednak zdać sprawę z sytuacji. Wzrasta 
jąca drożyzna, obniżanie zarobków i ogrom­
ne 'bezrobocie wytwarzaja sytuację ciężką i 
atwo zapalną. Wobec zbliżającej się zi- 

™y, ludność wyczerpana bezrobociem może 
Momencie rozpaczy dać się porwać na-

do aktów gwałtu. Ludzi głodnych nie 
nakarmi się wskazywaniem na kryzys, na sa­
nację skarbu i t. p. Dla tych rzesz muszą 
być uruchomione warsztaty pracy.

IMrzegamy i przypominamy,’że becz­
ka pełna prochu t. z. gniewu i rozpaczy mo­
że wybuchnąć. Rzeczą rządu wszystko u 
czynie, zeby me dopuścić do katastrof ab 
nych wypadków.

Nowy (a raczej stary) wojewoda p. 
Garapich, po ponownem objęciu urzędu, 
zapowiedział na zebraniu urządzotcem dla 
przedstawicieli pracy swoją współpracę w 
najżywotniejszych sprawach Łodzi. Bezro­
bocie jest w tej chwili najważniejszą spra­
wą i p .  wojewoda dobrze zreibi, jeżeli jej 
poświęci całą swoją uwagę i powagę urzędu.

Ze strony magistratu niczego ispodzie-

wać się niie należy, a Rada Miejska przed­
łużyła swoje ferje do końca września. 
Nie śpieszy się prezesowi p. Dr. Fichnie, z 
rozpoczęciem posiedzeń, a bezrobotni mogą 
poczekać.

„Zwycięstwo" na posiedzeniu zarządu 
Kasy Chorych, mocą którego Dr. Szajkow- 
ski ma zostać dyrektorem Kasy Chorych, 
niepokoi samych enpeerowców. Chociaż 
wprawili w ruch wszystkie swoje „miaro­
dajne czynniki1', nie ulega wątpliwości, że 
okręgowy Urząd Ubezpieczeniowy i Mini- 
sterjum Pracy nie będą mogły zatwierdzić 
tej kandydatury.

6 głosów na 18 członków Zarządu to 
jednak trochę zaorało, żeby objąć tak od 
powiedzialne stanowisko w Kasie Chorych.* 
Do dyrektora Kasy muszą ubezpieczeni 
mieć zaufanie, że będzie rzeczywiście słu­
żył interesom instytucji, a nie będzie dy­
rektorem jednej partji, abstrahując już to, 
że Dr. Szajkowski cieszy się nienajlepszą 
opinją, jako organizator.

Po przerwie wakacyjnej T. U. R. roz­
poczyna sw oiją działalność. W życiu ro­
botniczej Łodzi T. U. R. odgrywa bardzo 
ważną rolę. Oprólcz akcji odczytowej, orga­
nizowania kursów, wieczorów literackich, 
kółka dramatycznego, chóru, przedstawień 
w teatrze miejskim, T. U- R. skupił licz­
ne zastępy młodzieży, która <ło niedaw­
na chodziła luzem, bez kierunku i opieki.

Koła młodzieży już dały zastęp łudzi 
do poważnej pracy partyjnej, a szeregi ich 
coraz liczniejsze.

Łódzkie Koło młodzieży rozwija swo- 
ją działalność i w powiiecie. 31 sierpnia od­
była się uroczystość otwarcia Koła w Zgie 
rzu. 15 września T. U. R. organizuje uro­
czystość otwarcia przedstawień w teatrze 
miejskim „Ślubami Panieńskimi". Słowo 
wstępne wypowie tow. inż. Holcgreber, 
przewodniczący T. U. R. w  Łoidzi.

Na 19 września zapowiedziaine walne 
zebranie łódzkiego oddziału T. U. R. Za­
rząd staje z poważnym dorobkiem.

Robotniczy Wydział Wychowania 
Dziecka otworzył „Ogniska", cieszące się 
dużem poparciem i zaufaniem rodziców i 
dzieci.

W najbliższej przyszłości Rob. Wy 
dział organizuje dalsze „Ogniska “ na Wi­
dzewie i Chojnach, w dzielndcaich zamiesz­
kałych wyłącznie przez ludność robotni 
czą.

Na 14 września O. K. R. zwołuj® kon­
f e r e n c ję  p o lity c z n ą  dlla w sz y s tk ic h  c z ło n  
ków P. r . o. w Łodzi, z u d z ia łe m  posłów i
se n a to r ó w . ^

Sprawy robotnicze w Łodzi.
K o n f e re n c ja  w o jew o d y  w .w odo-

janskiego. P0 przem ów ien iu  w o jew o d y  dr. 
G arapieha, kolejno  zab iera li g łos: p. K aźm ier- 
czak  w  im ien iu  Zw. „praca“, to w . K ału żyń ­
ski w  im ieniu  zw ią z k ó w  k la so w y ch  i panna  

S c g o  * raiUienia ZWiązku chrześcijań-

M ów cy jed n og łośn ie  w yrazili pogląd, iż 
tw ierdzen ia  p rzem y sło w có w , jakob y zagrani­
ca p rodu kow ała  taniej, tw ierd zen ia , oparte  
g łów n ie  na obserw acji stosu n k ów  w  C zech o­
słow acji, dokąd p rzem y sło w cy  łó d zcy  w y sy -  
ła li specjalnych  ob serw atorów , n ie  są c a łk o ­
w ic ie  uzasadnione. Zdaniem  rob otn ik ów  w ła ­
śc iw e  koszta  rob ocizny  w  Ł odzi n ie  są w y ż ­
sze , niż zagranicą. I rzem ysł łód zk i nie jest 
dość ruch liw y w  k ie iu n k u  ps-^pagandy sw ych

Z Ł odzi donosi P A T . W czoraj o g. U -e j  
przed południem  odbyła  się w  sali p osied zeń  
w ojew ód ztw a  łód zk iego  konferencja z przed­
staw icie lam i robotn iczych  zw iązk ów  zaw od o­
w ych  przem ysłu  w łók ien n iczego  w  Łodzi. 
K onferencję zagaił p. w ojew oda dr. Garapich, 
ośw iadczając, że  obejtnując urzędow anie w  
Ł odzi pragnąłby naw iązać bezp ośred ń i k on­
tak t z przed staw icie lam i zw ią zk ó w  robotni­
czych  i w ysłu ch ać ich p oglądów  na najw aż­
n iejsze w  obecnej chw ili zagadnienia, zw iąza ­
n e  z p o łożen iem  m as robotn iczych  w  Łodzi 

N a kon ferencję przybyli p rzed staw ic ie le  
P olsk iego  Z w iązku Z aw odow ego „Praca", 
p rzed staw icie le  k lasow ych  zw ią zk ó w  za w o ­
dow ych  i p rzed staw ic ie le  Z w iązku C hrześci-

w yrob ów , zaniedbuje ca łk o w ic ie  propagandę i 
rek lam ę zagranicą, n aw et w yk azu je  w sze lk i 
brak za in teresow an ia  dla w y sta w  i targów , u- 
rządzanych  w  kraju. I tak  nap rzyk ład  sto su n ­
k o w o  najmniej in teresuje się targam i poznań- 
sk iem i i targam i w sch od n iem i w e  L w o w ie  i 
t. p. w yczek u jąc  b iern ie, aż k u p cy  sam i zja­
w ią  s ię  w  Łodzi. O statn io, po k ilk u m iesięcz ­
nym  zastoju, n iek tóre fabryki w znaw iają  pra­
cę , a inne p ow ięk szają  ilość dni roboczych . 
Z daniem  m ów ców , ch w ila  ob ecn a  sprzyja w ię k ­
szem u uruchom ieniu fabryk, tem bardziej, że  
fabryki posiadają znaczny zapas su row ców . 
R o b o tn icy  przypuszczają, ż e  istn ieje  jakiś 
zw ią zek  pom ięd zy  p o lityk ą  p rzem ysłu  a ak ­
cją zapom ogow ą dla b ezrobotnych , p row ad zo ­
ną p rzez  R ząd. P on iew aż robotn ik  k orzystać  
m oże z zapom óg ty lk o  na przeciąg  12 ty g o ­
dni, m o że  zdarzyć się, że  robotn ik  łód zk i, dziś  
już p ozb aw ion y  pracy, znajdzie się b ez  jak iej­
k o lw iek  p om ocy  w  o k resie  najkrytyczn iej- 
szym , bo  w  cza sie  najgorszej zim y. G dyby  
natom iast p rzem ysłow cy , kierując się w z g lę ­
dam i na ob ecn ą  —  zdaniem  rob otn ik ów  —  k o ­
rzystn ą  sytu ację  ryn kow ą, teraz  przystąp ili do 
zw ięk szen ia  produkcji, zatrudniając rob otn i­
ków , to  rob otn icy , k tó rzy  w  zim ie zn a leźlib y  
się  b ez  pracy, m ielib y  p raw o do korzystan ia  
z z a s iłk ó w , a tym  ..samym ła tw iej p rzetrw ali­
by k ry ty czn e  zim ne m iesiące . W  dalszym  
ciągu  m ó w cy  w sk a zy w a li na to, że  sposób  
przciprow adzenia redukcji rob otn ik ów  w  fa­
b ryk ach  łód zk ich  jest n iezgod nym  z in teresem  
p ań stw a . P rzem y sło w cy  b ow iem  zw alniają  
rob otn ik ów , kierując się przytem  w zględam i 
osob istem i, p rzew ażn ie  obarczon ych  rodziną, 
a w ię c  u praw nion ych  do pob ieran ia  w ięk szy ch  
za siłk ó w  dla b ezrob otn ych , n iż  rob o tn icy  sa­
m otni. W  w ie lu  w yp ad k ach , zdaniem  m ó w ­
ców , słu szn e  p reten sje  rob o tn ik ów  n ie  są w y ­
p łacan e  n atych m iast, lecz  dop iero p o  d łu go­
trw ałym  p ro ces ie  sąd ow ym . W  da lszym  c ią ­
gu p rzed sta w ic ie le  rob o tn ik ów  w sk a zy w a li na 
ciężk ie  p o ło ż e n ie  p racow n ik ów  b iu row ych  w  
przem yśle , k tórzy  n ie  podlegają u sta w ie  o po-

m ocy dla b ezrob otn ych . Zdaniem  m ów ców  w  
przem yśle  łódzkim  zatrudnionych  jest bardzo  
w ielu  obcokrajow ców , k tórzy  ze  szkodą dla 
p racow n ik ów  m iejscow ych  zajm ują sw oje  sta ­
now isk a . N ajcięższym  jest p o ło ż e n ie  t. zw . 
ek sp ed jen tów , k tó rzy  w  fabryce p od legają  re ­
gu lam inow i robotniczem u, p o n iew a ż  jednak  
korzystają  z urlopu m iesięczn ego , p rze to  usta ­
w a o zasiłk ach  dla robotn ików  na n ich  się  n ie  
rozciąga. W racając do sp raw y tańszej p ro­
dukcji zagranicznej, m ów cy  p odn ieśli fakt, że  
zagranicą frrodukcja jest bardziej jednolita , 
niż w  Ł odzi a robotn ik  n ie byw a p rzerzucan y  
od jednej p racy  do drugiej, sku tk iem  czego  
m usi dojść do w ięk szej w p raw y i osiągnąć  
w ie lk ą  w ydajność pracy. W y w o d y  m ó w có w  
przyją ł p. w ojew od a  do w iadom ości. Zam y­
kając konferen cję  o św ia d czy ł, że  w yn ik i k on ­
ferencji p rzed staw i centralnym  w ład zom , jak 
rów n ież  zużytkuje otrzym ane inform acje na  
konferencji, jaką w  najb liższych  dniach m a za ­
m iar od być z p rzem ysłow cam i.

M iła  reislscji w friribd
G a zety  łó d zk ie  donoszą:
Firm a „Schajbler i G rohm an" od dn. 1-go 

w rześn ia  p ozb aw iła  p racy  56 p racow n ik ów  
biurow ych , w  tem  o k o ło  25 p roc. b . w o jsk o ­
w ych .

Z redukow ana m a b yć rów n ież  ca ła  zm ia­
na, obejm ująca 2300 rob.

W  tk aln i i farb iam i Ju ljusza K inderm ana  
w  Ł odzi zatrudnionych  jest o k o ło  420 rob., 
k tórzy  pracują o b ecn ie  p rzez  2 lub 3 d n i w  ty ­
godniu. P od zie lili s ię  on i d ob row oln ie  pracą  
w  ten  sposób , b y  n ie  dopuścić  do redukcji c z ę ­
śc i rob otn ik ów , zatrudnić czę śc io w o  w sz y s t­
kim  i u m ożliw ić im p rzetrw an ie  c iężk ich  
chw il.

Amerykański projekt traktatu
w sprawie rozbrojenia i bezpieczeństwa

Zgłoszony przez delegację amerykańską pro. 
jekt traktatu w  sprawie rozbrojenia i bezpieczeń­
stwa wedle depesz IPAT ma brzmieć jak następuje: 

Państwa przyjmujące traktat oświadczają, że 
wojna zaczepna stanowi zbrodnię międzynarodową 
i zobowiązują się nie popełniać zbrodni tej.

Stały trybunał .międzynarodowej sprawiedliwo­
ści na .prośbę jednego z mocarstw, podpisujących 
traktat, będzie powołany do oświadczenia, czy  w  
danymi wypadlku spełniona została lub niespełniona 
zbrodnia międzynarodowa.

A kty zaczepne, uważane być mają jako zabro­
nione przez prawo międzynarodowe.

Nawet w  razie nie zaistnienia stanu wojny uży. 
cie siły  na lądzie, morzu Ulub powietrzu przez je­
dno z państw przeciw drugiemu, z pobudek innych 
niż dla uprawnionej obrony lub ochrony życia lia. 
dzkiego, uważane będzie jako akt zaczepny

Każde państwo, które oświadczy, że inne mo­
carstwo pogwałciło jakiekolwiek z postanowień 
traktatu powinno przedłożyć sprawę stałemu try­
bunałowi 'międzynarodowej sprawiedliwości

Mocarstwo, które odmówiło uznania kompe­
tencji trybunałowi będzie uważane za stronę za­
czepną.

Fakt nieuznania kompetencji trybunału w cią­
gu 4 dni od złożenia skargi na pogwałcenie niniej­
szego traktatu będzie uważane jako odmowa uzna­
nia kompetencji trybunału.

Trybunał będzie również kompetentny do orze. 
cżenia na prośbę każdego z państw podpisujących 
traktat, czy  w  danym wypadku zostało dokonane, 
lufo niedokonane pogwałcenie prawa międzynaro­
dowego.

Stała konferencja doradcza, n i  od czasu do 
czasu kodyfikować zasady prawa międzynarodowe­
go, dotyczące aktów  zaczepnych i działań przygo­
towawczych do tych aktów

iW razie, gdy którakolwiek z układających się  
stron uznana będzie na mocy orzeczenia Trybuna, 
łu za stronę zaczepną, wszystkie interesy handlo­
we, przemysłowe, finansowe oraz ruchomości i nie­
ruchomości strony zaczepnej oraz jej obywateli 
foądż to na terytorjum innych państw, podpisują­
cych traktat, bądź to na morzu, tracą prawo do 
wszelkich przywilejów ochrony i nietykalności, 
przyznanych na podstawie prawa .międzynarodo­
wego, lufo też na podstawie prawa krajowego łub 
na mocy traktatu

Każda, układająca się strona, będzie mogła w 
podobnym wypadku przedsięwziąć wszelkie inne 
środki, które uzna za właściwe, w  celu zerwania 
stosunków przemysłowych, handlowych, finanso­
wych oraz osobistych ze stroną zaczepną i jej oby. 
watelatni Układające się strony mogą jednocze­
śnie porozumieć się w1 tej sprawie..

Okres, w  czasie którego sankcje ekonomiczne 
tego rodzaju będą mogły być stosowane, winien być 
ustalony przez trybunał w  każdej chwili na żąda­
nie jednego z podpisujących traktat mocarstw.

W sprawie rozbrojenia projekt przewiduje na­
stępujące postanowienia:

Układające się strony, uznając, że nadmierne 
zbrojenia stanowią groźbę wojny, zgadzają się wza­
jemnie: 1) ograniczyć łub zredukować swoje zbro­
jenia do poziomu niezbędnego dla utrzymania po­
koju i bezpieczeństwa narodu, 2) zbadać w przy. 
szłośći drogi i środki, wiodące do redukcji zbrojeń, 
bądź to przez wszystkie mocarstwa nodpisujące ni­

niejszy traktat, bądź przez dwa jakiekolwiek z 
nich.

W celu łatwiejszego zapewnienia bezpieczeń­
stwa i stopniowego rozbrojenia każda z wysokich  
układających się stron, m oże  porozumieć się z je­
dnym łub wieloma krajami sąsiednimi w  celu  stwo­
rzenia stref zdemilitaryzowanych.

Ponadto projekt przewiduje powołanie przez 
układające się strony konferencji doradczej dla 
spraw rozbrojenia, która będzie musiała się zbierać 
przynajmniej raz na łr jy  lata

Konferencja ogłaszać ma również periodyczne 
sprawozdania o stanie zbrojeń państw, podpisują­
cych traktat

. Ponadto powołać specjalną komisję ankietową  
dla pwowadzenia oficjalnych badań w  sprawie zbro­
jeń oraz wypowiedzenia przez Radę Ligi Narodów  
opinji w  sprawie: aj czy stan zbrojeń któregokol­
wiek z państw traktat podpisujących przekracza 
granice, ustalone postanowieniami niniejszego trak­
tatu, albo też b) czy  przygotowania wojskowe lub 
inne któregokolwiek państwa są tego rodzaju, iż 
dają powód- do obawiania się agresji albo ew entu­
alnego odparcia kroków nieprzyjacielskich.

Projekt przewiduje nadto dodatkowe traktaty 
wzajemnej pomocy, które układające się strony 
mogą zawierać wyłącznie, przeznaczone d o  zabez­
pieczenia ich obrony wzajemnej i do ułatwienia wy­
konania środkowi, przepisanych w  niniejszym trak­
tacie, w drodze uregulowania z góry pomocy, jaką 
miałyby one sobie okazać wzajemnie -w wypadku 
jakiejkolwiek agresji.

Układy te — o ile układające się strony będą 
tego życzyć —  będą omawiane i  zawierane pod e-  
gidą Ligi Narodów, oraz badane przez Radę Ligi, 
która zdecyduje o tem, czy są  zgodne z zasadami 
paktu Ligi oraz niniejszego traktatu.

W szczególności Rada Ligi zbada,^czy wypad­
ki agresjji, przewidziane wi układach, są  tego ro­
dzaju, iż  mogą pociągnąć za sobą, dla innych ukła­
dających się stron, obowiązek udzielenia pomocy.

Rada Ligi będzie mogła w  danym wypadku za­
proponować zmiany do tekstu układów, które jej 
będą przedstawione

Przedstawione układy będą, w  razie ich uzna. 
nia, zarejestrowane zgodnie z artykułem 18 paktu 
Ligi

Układy te  będą dostępne dla wszystkich in­
nych układających się  stron.

We wszystkich wypadkach agresji, przewidzia­
nych w  układzie konstytuującym danego ugrupo­
wania obronnego, układające się strony, uczestni­
czące w danem ugrupowaniu, będą mogły zobowią­
zać się do automatycznego wprowadzenia w wyko­
nanie planu pomocy, umówionego .między niemi a 
w wszystkich innych wypadkach agresji, groźby a . 
gresji lufo niebezpieczeństwa agresji, dotyczących  
ich bezpośrednio, umówią się one przed rozpoczę­
ciem akcji i poinformują radę Ligi 0 środkach 
przez nie projektowanych.

Każde państwo, niezależnie od tego, czy  jest, 
czy też nie jest członkiem Ligi Narodów, może 
przyłączyć się do niniejszego traktatu za pomocą 
wręczenia aktu akcesu do rąk sekretarza gene­
ralnego Ligi Narodów, który niezwłocznie o fakcie 
tym poda do wiadomości innych państw ten trak­
tat podpisujących.

Każda strona, uczestnicząca w niniejszym trak­
tacie, będzie mogła przestać być jego uczestnikiem, 
wręczając akt wymówienia traktatu do rąk sekre-



R O B O T N I K  środa, 3 września 1924 r. Nr. 242
tarza generalnego Ligi Narodów. To wymówienie 
wejdzie -w moc obowiązującą wi,ro:k później, licząc 
•od daty złożenia (ego aktu, i tylko ó ile to  doty­
czy państwa, 'które przestąje być uczestnikiem trak. 
ta tu

Kronika polityczna.
d e l e g a c ja  z . p . s . l . u  p r e m j e r a .

Wczoraj udała się do premjera p. Grab­
skiego delegacja posłów ze Zw. Polskich 
Stronnictw Ludowych. Delegacja omawiała z 
premjerem szereg zagadnień, związanych Z 
polityką Rządu na Kresach Wschodnich.
POMOC RZĄDU DLA ROLNIKÓW Z POWO­

DU KLĘSKI NIEURODZAJU.
W związku z zamieszczonemi w kilku pi­

smach notatkami o audjencji delegacji P. S. L.

Piast u p. ministra rolnictwa i dóbr państwo­
wych, nieściśle ujmującemi treść jego oświad­
czenia, ministerjum rolnictwa i dóbr państwo­
wych komunikuje: p. minister rolnictwa i dóbr 
państwowych, wysłuchawszy życzenia dele­
gacji, oświadczył, że wobec zmniejszonego u- 
rodzaju w całej Polsce, rozciągnięcie akcji po­
mocy rolnej dla poszkodowanych przez klęski 
elementarne na większe tereny jest niemożli­
we i pomoc tę trzeba będzie ograniczyć do 
okolic, które najwięcej ucierpiały. Rozmiary 
klęski w południowych powiatach b. Króle­
stwa Kongresowego i w województwie Ślą­
skiem zostaną jeszcze dokładnie zbadane, po­
czerń na podstawie wyników tych badań p. 
minister rolnictwa i dóbr państw, przedstawi 
stan rzeczy p. prezesowi Rady ministrów.

„ANGIELSKA SOBOTA' W URZĘDACH.
Angielska sobota dla urzędników pań­

stwowych ustaje od 1-go października r. b.

Itigra UTarodów.
WYBORY W ICEPRZEW ODNICZĄCYCH 

ZGROMADZENIA.
Min. Skrzyński został wybrany.

Genewa, 2 września. (PAT.). W  prze­
prowadzonych dzisiaj wyborach sześciu 
wiceprzewodniczących zgromadzenia brało 
udział 47 głosujących. Z pośród .sześciu wy­
branych największą ilość głosów uizyskał 
członek delegacji francuskiej Leon Bour 
gecis, Rezultaty liczbowe są następujące: 
Bourgeois 44 głosy, Salandra (Włochy) 42 
głosy, Lord Parm ocr (Wielka Brytanja) 42 
głosy, Urutia (Kolumbja) 42 głasy, Skrzyń­
ski (Polska) 40 głosów i Tang Tsai-Fu 
(Chiny) — 39 głosów.
WYBÓR PRZEWODNICZĄCYCH KO 

M ISJI.
Genewa, 2 września. (PAT.). Dziś 

przed południem odbyło się plenarne po­
siedzenie zgromadzenia Ligi Narodów pod 
przewodnictwem radcy związkowego Mol 
ty. Na wstępie posiedzenia M otta powiado ­
mił Zgromadzenie o wyniku wyborów prze­
wodniczących 6 ustalanych w paniedzia 
łek komisji. Przewodniczącymi poszczegól­
nych komisji zastali wybrani: Prawniczej—• 
Sir Groom (A ustralja); organizacji tech­
nicznej — Garay (Panama), redukcji zbro 
jeń — Duea (Rumunja, budżetowo - finan­
sowej — Adaitchi (Japanja) dla spraw spo­
łecznych —  Zahle (Danja), politycznej Em- 
ckell (Finlandja).

Zastępcami przewodniczącego zgro­
madzenia zostali wybrani Bourgeois, Par- 
moer, Salandra, Urutia (Kolloinhja), mini 
ster Skrzyński oraz Tang-Tsad-Fu (Chiny).

Następnie Motta oznajmił, że pasie 
dzenia, które odbędą się we czwartek i 
piątek będą poświęcone dyskusji nad spra­
wą bezpieczeństwa i rozbrojenia, dyskusja 
w Radzie rozpocznie się jednak już we 
środę.

Dziś popołudniu odbędą się posiedze­
nia komisji.

OBRADY KO M ISJI.
Genewa, 2 września. (PAT.). Dziś po­

południu zebrały się wszystkie sześć ko 
misji celem rozpatrzenia spraw przekaza­
nych im przez Zgromadzenie Ligi. Przewod­
niczący drugiej komisji (organizacja tech 
uliczna) Garray w mowie swej wskazał na 
rozwój Stanów Zjednoczonych na polu go­
spodarcze™ i społeczmem oraz zakomuniko­
wał notę generalnego sekretarjatu Ligi, ze 
stawiającą działalność Ligi Narodów, zwła­
szcza w dziedzinie odbudowy A ustrji ii W ę­
gier. G array omówił działalność komisji 
dla współpracy intelektualnej- Delegat 
francuski Loucheur prosił, aby sprawozda 
nie tej komisji zostało przedyskutowane.

' Trzecia komisja, która i w  tym roku 
ma największe znaczenie, ze względu na 
przekazaną jej sprawę rozbrojenia i paikfcu 
gwarancyjnego, obradowała pod przewod­
nictwem swego przewodniczącego rumuń­
skiego ministra spraw zagranicznych Duci, 
W  przemówieniu swem minister Duca 
wskazał na potrzebę kontroli międzynaro 
dowej handlu bronią i amunicją oraz pry­
watnych fabryk broni i amunicji.

O SPOSÓB GŁOSOWANIA.
Genewa, 2 września. (PAT.). Na dzi- 

siejszem płenarnem posiedzeniu Zgroma­
dzenia Ligi delegat holenderski zgłosił wnio 
sek, ażeby postanowienia komisji zapadały 
nie jak dotychczas, tylko jednomyślnie, 
lecz by wystarczała zwykła większość gło­
sów.

ZJAZD DELEGATÓW.
Genewa, 2 września (PAT), — Fran­

cuski prezydent ministrów Herriot przyby­
wa dzisiaj wieczorem automobilem do Ge­
newy. Dzisiaj wieczorem przybędzie rów­
nież belgijski prezydent ministrów Theu- 
nis.
R O SJA  NIE WYŚLE OBSERWATORA.

Berlin, 2 września. (PAT.). „Sociali- 
stisch Parlam entaris her Dienst" donosi, że 
rząd rosyjski nie wyśle do Genewy żadne­
go oficjalnego obserwatora, ponieważ 
Szwajcarja odrzuciła żądanie Sowietów co

do usprawiedliwienia się z powodu izam’or 
aowania W  orawskiego i ustanowieni a  bez 
zwłoki renty dla rodziny WoroWskiego.

PRZYJAZD MAC DONALDA.
Paryż, 2 września. (PAT.). O g. 19.20 

przybył tu Mac Donald, witainy na dworcu 
przez przedstawicieli rządu oraz prefektów 
policji departam entu Sekwany.

Londyn, 2 września. (PAT.). Według 
„Pady i elcgraphu" Mac Donald przema­
wiać będzie po raz pierwszy w Genewie, 
we czwartek wieczorem, poruszając sp ra­
wy bezpieczeństwa rozbrojenia i arbitrażu 
już po porozumieniu z resztą delegatów 
Anglji i dominjów.

PODRÓŻ MAC DONALDA
Londyn, 2 września. (PAT.). Maić Do 

nalld wyjechał dziś , rano w towarzystwie 
swych sekretarzy do Genewy. W  rozmowie 
z przedstawicielami prasy Mac Donald 
stwierdził, że w związku z jego wyjazdem 
do Genewy krążą najprzeróżniejsze w er­
sje i przewidywania, pozbawione wszel­
kich podstaw, a które, według słów premje 
ra, są „spreparowane'*. Prem jer oświad 
czył, że zdaje sobie sprawę ze znaczenia 
Ligi i że zdecydował się pojechać do Ge­
newy nie tylko w celu wygłaszania prze 
mówień. Obecnością swoją chce prem jer 
podkreślić, jak wielkie zaufanie pokłada w 
siłę Ligi Narodów, oraz dowieść, że życze­
niem jego jest, aby delegacje wszystkich 
państw były jaknajliczniejsze, a ze wzglę­
du na ich skład1, jaknajpoważniejsze. Na 
zapytanie, dotyczące kwestji rozbrojenia, 
prem jer odpowiedział, że dotychczasowe 
starania jego polegały głównie na wprowa 
dzeniu zasady arbitrażu jako przeciwsta­
wienia systemu paktów o wzajemnej po­
mocy.

W YW IAD Z MAC DONALDEM.
Londyn, 2 września (PAT), — Na krót­

ko przed -wyjazdem do Genewy Mac Do­
nald udzielił przedstawicielowi „Evening 
S tandard" wywiadu, w którym wyraził 
swój pogląd na tegoroczne Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Na zapytanie, czy zgadza 
się z deklaracją, złożoną wczoraj przez 
przewodniczącego Zgromadzenia Ligi, a 
głoszącą, że kluczem do rozwiązania spra­
wy rozbrojenia powinien być przymusowy 
arbitraż, Mac Donald odparł: Pierwszą
rzeczą jest zdefinjowanie pojęcia „gwaran­
cje". Nie wydaje mi się właściwem uży­
wanie w tym wypadku określenia niejasne­
go i tak rozciągłego jak „gwarancja". O- 
kreślenie to może być pojmowane różnie. 
Jeśli mamy mówić o arbitrażu, to zdaje 
się, że jest to najpewniejsza metoda, k tó­
rą dałoby się zastosować. Chodzi więc o  wy­
branie właściwej podstawy dla zastosowa­
nia tej metody. Dla tego sądzę — powie­
dział Mac Donald — że warunkiem roz­
wiązania problematu rozbrojenia jest w ła­
ściwe zdefinjowanie pojęcia gwarancji, a 
tego nie da się osiągnąć inaczej, jak drogą 
dyskusji, której sposobność daje Zgroma­
dzenie Ligi. Dopiero po osiągnięciu tego 
celu można podjąć właściwą pracę nad roz­
wiązaniem zagadnienia o rozbrojeniu i 
gwarancji.

PRZYJĘCIE TURCJI.
Genewa, 2 września (PAT). — W  ko­

tłach poinformowanych zapewniają, że T ur­
cja jeszcze przed końcem obecnej sesji Li­
gi Narodów przyjętą zostanie do Ligi.

SPRAW A WILEŃSKA.
Genewa, 2 września. (PAT.)- Na pro­

pozycję przewodniczącego Zgromodzenia 
Motty, rozdzielono sprawy, wpisane już na 
porządek dzienny, pomiędzy 6 komisji. Do 
komisji politycznej odesłano dwie sprawy, 
rozpatrywanie których nie zostało zakoń 
czone podczas poprzedniego Zgromadzenia. 
Jedną z nich jest wniosek litewski, doma­
gający się zwrócenia się do trybunału has 
k’ego z zapytaniem w sprawie wzajemnego 
stosunku kompetencji R«rdy lig i i Zgroma­
dzenia w związku z decyzją Rady do toczą 
cą podziału pasa neutralnego na W ileń­
szczyźnie,

Po konferencji londyńskiej.
KO NFEREN CJA KOBLENCKA.
Koblencja, 2 września. (PAT). Przewi­

dziana w układzie londyńskim konferencja 
kohleneka, dotycząca spraw ewakuacji, zo- 
stała dziś otwarta przez prez. międzysoju~ 
szniczej komisji nadreńskiefi T irarda krót- 
kiem przemówieniem, na kltóre odpowie- 

Przewodniczący delegacji niemieckiej,
Lmthey. Obaj mówcy wyrazili przekonanie, 
że duch porozumienia, który ujaw nił się w 
^ondynie ożywia także konferencję koblen- 
cką. W  dalszym ciągu obrad konferencja 
opracowała plan pracy.

SPŁATY ODSZKODOWAWCZE.
Wiedeń, 2 września. (PA T ). „Neue 

hreie Presse" donosi z Berlina. Pełiniomoc 
nik mLanowaniego przez komisję odszkodo­
wań agenta generalnego dila sp ła t odszko­
dowawczych Fraser przybył wazeraj z  Pa 
ryża dó Berlina i rozpoczął urzędowanie. 
Otrzymał on już od rządu niemieckiego 20 
mil jonów marek złotych, które złożone zo­
stały w banku Rzeszy na rachunku agen­
ta generalnego. W hotelu „Adlen" urzą

dzone zostało prowizorycznie biuro dla, a- 
genta gen. Ovena Younga, który przybywa 
do Berlina w czwartek. Z sumy 20-tu mi 
1 jonów marek złotych opłacane będą świad­
czenia w węglu i barwnikach, przeznacza 
ne dla Francji i Anglji. Rządy francuski 
i belgijski wpłacą ze swej strony dk> dnia 
JO-go września pierwszą ra tę  z dochodów, 
osiągniętych w zagłębiu Ruhry. Niemcy 
uiszczać będą swoje spłaty aż do wysoko­
ści 83 miljonów marek w złocie w ratach, 
przypadających co dekadę. Pieniądze te 
pozostaną w Niemczech i użyte będą na  za 
płatę za świadczenia rzeczowe.

EW AKUACJA DORTMUNDU.
Moguncja, 2 września- (PAT.). „Echo 

de Rhene"', oficjalny organ komisji nad 
reńskiej, ogłasza, że wojskowa i gospodar­
cza ewakuacja Dortmundu i Hoerde ze 
względu na przekazywanie agend M. I. C. 
U. M. i ze względu na likwidację bieżą­
cych spraw, wymagać będzie od czterech 
do 10 tygodni czasu. W ojska francuskie 
przed upływem tego terminu nie opuszczą 
tej ^zęśc i zagłębia Ruhry.

Pażytzia dia l i i .
Londyn, 2 września (PAT). — Prasa 

angielska donosi, iż pożyczka niemiecka 
rozpisana będzie dn. 15 października rów­
nocześnie w Nowym Jorku, Londynie, 
Niemczech i na kontyhencie. Ameryka ma 
pokryć pożyczkę do połowy, Anglja do 2/5, 
a kontynent do 1/10,

t a m i y i  aioielscy  
Iraklalswl

p ńu
Berlin, 2 września (PAT). — Do dzien­

ników tutejszych donoszą z Londynu, że 
part ja konserwatywna ma zamiar wnieść 
w Izbie Gmin wniosek o odrzucenie ratyfi­
kacji traktatu angielsko - rosyjskiego, przy- 
czem ma nadzieję, że rząd poniesie przy 
głosowaniu klęskę i że nastąpi albo upadek 
gabinetu, albo nowe wybory.

_  Si.
,r Berlin, 2 września. (PAT.). „Tele 
graphen Company" donosi z Nowego Yor­
ku: Próba głosowania na prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych dała następujące wy 
niki: największą liczbę głosów otrzymał 
prezydent Coo/lidge, dalej Lafoletto, nato­
miast na Dawesa padło bardzo mało gło 
sów. i

0 p i p i i s  parfji piaty
Waszyngton, 2 września (PAT). — 

Kandydaci na prezydenta republiki, nale­
żący do poszczególnych partji, czynią usi­
łowania, aby zapewnić sobie głosy partji 
pracy. Prezydent Coolidge przyjął wczo­
raj w Białym Domu delegację zarządu 
partji pracy.

a t ia ila t  owarantyjny.
Praga. 2 września. (PAT.). Czeskie 

Biuro Prasowe donosi: m inister Benesz
przesłał generalnemu sekretarzowi Ligi 
Narodów odpowiedź rządu czechofłowac 
kiego w sprawie paktu gwarancyjnego. 
Rząd czechosłowacki jest zdecydowanym 
zwolennikiem paktu gwarancyjnego, zgła­
sza jednak do poszczególnych artykułów 
tego paktu szereg zastrzeżeń- Proponuje 
naprzykład, aby w wypadku zaatakowania 
któregokolwiek z członków Ligi Narodów, 
Rada Ligi Narodów natychmiast orzekała o 
tern, kto został napadnięty i jakie należy 
podjąć zarządzenia przeciwko napastni­
kom. Dalsze zastrzeżenia rządiu azechosło 
wackiego odnoszą się do kwestji stref zde- 
militaryzowanych, które powinny inaczej 
przedstawiać się, gdy chodzi o państwa ma­
łe, inaczej zaś, gdy chodzi o strefy zdemi- 
litaryzowane pomięd,zv wielkiemu mocar­
stwami. Rząd czechosłowacki wyraża da­
lej w swej odpowiedzi przekonanie, że poza 
paktom gwarancyjnym pozostają jeszcze 
otwarte i inne drogi, wiodące do zamierzo 
nego celu, to jest uzyskanie gwarancji 
bezpieczeństwa oraz uniknięcia wojem i za­
znacza', że będzie z całą energją kontynuo­
wał prace, mające na celu osiągnięcie tych 
zamierzeń. W związku z tern rząd czecho 
słowacki proponuje rozszerzenie i prakty­
czne zastosowanie sytemu obowiązkowego 
arbitrażu.

m
Hall, 2 września (PAT). — Przem a­

wiając na kongresie Trade Unionów komu­
nista Pollitt, z zawodu kotlarz, wypowie­
dział się za utworzeniem międzynarodów­
ki, w skład której weszliby pracownicy ca­
łego świata. Przewodniczący kongresu od­
niósł się przychylnie do sprawy zwołania 
konferencji przedstawicieli syndykatów ro­
syjskich i międzynarodówki amsterdam­

skiej dla osiągnięcia porozumienia. Depu­
towany partji Pracy Thorn zaznaczył, * że 
gwałtowny i obelżywy ton, jakim posługuje 
się czerwona międzynarodówka moskiew­
ska, czyni wzmiankowane porozumienie 
prawie niemożliwem. -

I
Wiedeń, 2 września. (PAT.). „Neue 

Freie Presse'" donosi z M adrytu. Generał 
Primo de Rivera został przyjęty na au 
djencji przez króla, którem u zakomuniko­
wał, że operacje w M arakiui m ają p rze­
bieg niepomyślny.

w O iaclt
Pekin, 2 września. (PAT )'. Z powodu 

krytycznego położenia dziś rano wysadzo­
no w Szanghaju z okrętów wojennych sil­
ne oddziały wojsk europejskich.

— W  rocznicę wielkiego trzęsienia ziemi w  ca_ 
tej Japonji na znak żałoby wstrzymano przez jedną 
minutę wszelki ruch.

— Loeb i Leopold, nieletni synow ie dwóch żyw 
dowśkich miljcnerów amerykańskich, skazani zo­
stali na śmierć za zamordowanie kolegi swiego 
Franka, również syna żydowskiego milionera.

I v  W e i l  t a ż .  piiilda bije.
'Dnia 14.Vin b.  r. w godzinach między 4—5-tą 

popołudniu w  Gstrowłu Łomżyńskim trzech poili- 
ciantow  areszitowało 4 ludzi Aresztowanych wipro. 
wadzono na podwórze domu Nr. 10 przy ul. Rynek  
'i tu zaczęto ich bić. Na krzyk Litych podążyło k il­
kanaście osób, z  których trzy znane nam z  nazwi­
ska potwierdzają co  następuje: W  biciu najbardziej 
odznaczał się przodownik noszący Nr, 298, na w i-  
‘dok świadkowi zatrzymanych umieszczono w chle­
wie i nie przestawano bić. B ił wymieniony już 
przodownik, reszta policjantów była zajęta wypę­
dzaniem tłumui z podwórza

Nie mogąc znieść tej ohydnej napaści na bez­
bronnych ludzi, jeden ze świadków zanotował nu­
mer przodownika 298 Gdy zauważyli to policjan­
ci aresztowanych zostawiono w spokoju zamykając 
‘ich wi chlewie a usiłowano zatrzymać świadków, 
ciągnąć ich ,wi głąb podwórza. Gdy c < odmówili pój. 
ścia, przodownik zażądał wylegitymowania jsię 
świadków, z których jeden okazał legitymację urzę­
dniczą. Na widok tej legitymacji przodownik o -  
świadczył m *  „dziwię się bardzo, że pan, urzęd. 
nik państwowy, zwraca na takie drobnostki uw,a- 
gę“ . Orugi świadek nie miał dowodu osobistego, 
wobec czego przodownik zażądał przytrzymania go 
i odprowadzenie ®a Posterunek gdzie go ikilka go­
dzin przetrzymano.

Gdy świadkowie interweniowali w  tej spratwac 
'komendant powiatowy wyraził również swoje zdzi­
wienie u r z ę d n i k o w i  państwowemu że zwraca na 
„takie d r o b n o s t k i  uwagę ', a następnie za pośredni­
ctwem posterunkowego Tatarka prowadził do­
chodzenie, kim jest świadek urzędnik

Prowincja,
PRUSZKÓW.

Stowarzy^«n'e  Doimów Robotniczych.—Wiec PPS,
{Kor własna)

Z inicjatywy PPS. powstała w  roku bieżącym  
nowa plac6wika robotnicza p n „Stowarzyszenie 
Domów 'Robotniczych w Pruszkowie i okolicy". 
Prócz zadań ogólno .  kulturalnych, stowarzyszenie 
to zgodnie ze swoją nazwą i statutem, ma na ce ­
lu budowę domówi i „tworzenie pomieszczeń d'la 
organizacji i instytucji robotniczych oraz domów 
mieszkalnych . Zadanie to ogromne a jakże trud­
ne w dzisiejszych warunkach!

Mimo iż Stowarzyszenie istnieje krótko (od 
maja r b.)( może się tju,ż pochwalić pewnym dorob­
kiem Zaznaczyć należy, te  już od 1920 r istniał 
przy miejscowe; organizacji partyjnej komitet bu­
dowy domu robotniczego. Komitet ten gromadził 
fundusze, między innemi otrzymał dość znaczne o- 
fiary zebrane wićród towa, zyszó .v w" Ameryce, 
fundusz tego komitetu, zdeponowany w spółdzieL



Nr. 242 R O B O T N I K  środa. 3 września 1924 r. 5
,®i „Siła *, uchwałą walnego zebrania partyjnego 
Przeszedł na własność wymienionego Stowarzysze- 
a*a  W roku bieżącymi wpłynęły dalsze składki, z 
Attic, ryk "i, oprócz tego .stowarzyszenie czerpie d o . 
chody ze składek członkowskich, (które wynoszą 
W rł miesięcznic od organizacji {osoby prawaięj) i 
1 ż ł od osoby fizyczne j Zebrany dotychczas1 kapie 
ł»ł •wynosi około 860 złotych Oczywiście jest to  
dopiero początek i głównem zadaniem |S'towarzy_ 
szenia (jest gromadzenie dalszych funduszów.

% W dn. 23 sierpnia odbyło się walne zgroma­
dzenie członków, na 'którymi przyjęto do wiadomo­
ści sprawozdanie Zarządu. Obecny Zarząd .stano 
wią: Allf. Luniak '(przewodniczący). Bron. Kopp 
(sekretarz), L. Łuczakowiski '(skarbnik),. K arol Ka_ 
misńllo, Tad. Szubaóski i W ład. Wodnicki

» n c W 31 S1Cr,pnfa Komitc‘ Pruszkowskr
P P S  zwołał wrec pod gołem niebem przy kościele 
w Żbikowic (przedmieście Pruszkowa). W iec zgro-

^  t  u OSÓb' ktÓre 2 ciekawością wysłu. 
i - . ! ° Półtoragodzinnej mowy tow, Targoń-

z yrar Owa W świetnych wywodach mówi- 
, PrZ^ * a cgoizm klasowy burżuazji i smutną 

T°  ? ’ ^ ona °degraia od pierwszych chwil nie-
po c.g ości państwowej IPolski. Na zakończenie 
wspomniał o komunistach, którzy wyzyskując obe­
cną ciężką sytuację gospodarczą, chcą wprowadzić 
rozłam w szeregi robotnicze. (Potem zabrali głos 
miejscowi towarzysze, omawiając sprawy między, 
narodowe i nawołując do tłumnego udziału wi ma- 

estaeji 21 września. Wiec zakończono okrzyka- 
na cześć socjalizmu, oraz uchwalono rezolucję, 

tora wyraża zaufanie PPS i jej przywódcom', .pięt. 
*ułe zamachy bolszewickie i knowania reakcji mię- 
^ry^arodowiej, mające ,na celu -pogrążenie świata w 

nowych nieszczęść wojennych, Przewodni.
^ na wiecu tow. D. Księżak,

^OiżcgnnnS. lała" w  ogrejdzie metalojwców.

53 ^  niedzielę w ogrodzie Metalowców, Leszno 
rr . . V i a  się -zabawa zorganizowana .przez Wydział 

iN* l̂ a  dziatwy robotniczej, 
dzi a ^ U1ź° Przt'd rozpoczęciem zabawy, gromady 

* Cl Poczęły skupiać się na obszernych placach, 
r Zj"C natychnvia’st brały udział w grach i zabawiach 

°oiych, pod opieką wykwaHfilkowanydh kiero. 
g r a c h   ̂ * kierowników.. Po półtoragodzinnych 

, , . ' Ł2romadzona kizia'twa gorąco przyjmowała 
k ™ I&n€S° nar a tor a bajek. t>- Benedykta Hertza, 

° ry wystąpił z bogatym repertuarem, ispccjalnie 
przygotowanym na zabawię

J *4 niespodziankę sprawiła jedna z  uczes'tni. 
cz_ zabawy, dziesdęcioiletn-ia Aniełcia, która przy 
dźwiękach orkiestry — wykonała prodiukcje tanecz­
ne. Dziatwa, oklaskami dziękowała swej rówieśni­
czce za .pięknie wykonaną improwizację.

P P . (Mi eczyńsk a -Sielska, Kudhadslki, Mieczyń- 
5 1 Wandycz — uprzyjemniali czas dziatwie zaba-
wnemi monologami, oraz odegraniem jednoaktówki 
P t  ,.Ostatnie dwa ruble'*...

Na zakończenie dzieci zachwycały się żywiym 
obrazem, symbolizującym — ,(Pożegnanie .lata", 

(Przy dźwiękach orkiestry, rozbawiona dziatwa 
rozchodziła się do diomów — żałując, -iż deszcz 
przeszkodził dalszej zabawie.

Przez czas trwania zabaiwy — przygrywała or 
ki ostra fabryki Gerlacha

Wieczorem,, w sali Zw. Metalowców odbyła się 
taneczna zabawa dla starszych, która przeciągnęła 
$ię poza północ

Dobrowolski
wie wakacyjne}, W<taiu 3 ku <m odbędzie zebra- 
nfe w ałne na kiłóre winni śsiawić się wszyscy do tych 
czas zapisani* cziło nk owk? Członkowie © owo wstępu* 
1Ący proszeni są rówtnie^ż o <stawienie się <do za'pisu 
na zebraniu, Począ)Łek <o g .6%  w a

członek Zarządu Głównego Związku 
pracowników Kas Chorych i instytu­

cji ubezpieczeń Społecznych
z m a r ł  d n ia  31 s ie r p n ia  1924 r .

Cześć Jego pamięci!

m Hm M i II. l i i i  il. u.

fraaciszck Dobrowolski
przewodniczący Warsz. Oddziału Zw. 
pracowników Kas Chprych i instytu­

cji Ubezpieczeń Społecznych
z m a r ł  w  dn. 31 s ie rp n ia  1924 r .

Cześć Jego pamięci!

Warszawski Oddział Iw iązku  O iiB z p ira io w tiiw

Towarzysz

F iw iszsk  Ksawery UrinwoM i
radny m. st. Warszawy, prezes Związku Zawodowego Pracowników 

Kasy Chorych, członek P. P. S. od 1903 r. \ 
opatrzony św. Sakramentami zginął śmiercią tragiczną dnia 31 sierpnia

1924 r. przeżywszy lat 39.
Pogrążeni w głębokim  smutku żona, synowie i rodzina zapraszała: 

krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych zmarłego na nabożeństwo 
żałobne, odbyć sie mające w kościele Zbawiciela dn. 5 b. m t i w  pią­
tek o  godz. 10 rano oraz na wyprowadzenie zwłok w tym że dniu i z te­

goż kościoła o  godz. 2-ej popołudniu na cmentarz Powązkowski. 
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

***
W y d z i a ł  Kobiet PPS składa niniejszem serde­

czne podziękowanie p.p. artystom i orkiestrze fa 
bryki Gerlacha, za udział w części artystycznej o" 
raz Związko-wi Metalowców, Związkowi Polskiej 
Młodzreży Socjalistycznej, Zarządów, Stowarzyszę.
« «  b więźniów politycznych za pomoc w organi 
zo-wamu zabawy.

Jednocześnie Wydział Kobiet IPPS składa po
^ k o w a m e  wszystkim, towarzyszkom i towarzy.

2  Pelną Oflarno^ci W  przy przygofowyw
g o d u T /  łerenU dIa ZaŁaW 4 ekorow.aniuo ”grodu. Należy rowmeż podkreślić wysoce obywa
Wtoki* (stanowisko Zarządu Browaru Związkowego,
który wypożyczył bezinteresownie auto, plandeki i
t d Za oo Komrtet zabawy składa -  imieniem
dziatwy robotniczej — podziękowanie.

Ruch   v
Z

O DOKŁADNEJ GODZINIE I DNIU PO­
GRZEBU TOW. DOBROWOLSKIEGO 
ZAWIADOMIMY W NUMERZE JU­

TRZEJSZYM.

W  środę, dn. 3 b.ftm.
Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR.

. A! Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie -komi. 
tetiu.

Kolejowa Org. P. P. S. 0  godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, 'Rycerska 4/6, odbędlzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

W ćzw&ętęjk dn. 4 b. m.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 ,w lokalu dziel­

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul. Marymonckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokoljohvska. O godz, 6 w  llokału 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
'korni te tu  d z i ełni c o w-e g o.

Dzielnica Ochóta. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu dziel- I 
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebranie * 
członków dzielnicy.

W piątek, djm. 5 b. m.
Z poWokłu pogrzebu to|w. Dobrowolskiego, ze­

brania i posjtedCeniai komitetów nie odbędą się.

Ruch zawodowy
Związek Pracowników Inst. Użyt. Publ. w Pol­

sce. Oddział w Kaliszu, Dnia 31 sierpnia r, b, w 
siedzibie Klubu 'Robotniczego -w Kaliszu odbyło się 
organizacyjne Zebranie robotników gazowni, elek­
trowni, taboru miejskiego i  innych robotników 
miejskich, zwołane w celu utworzenia oddziału 
związku w Kaliszu Na zebraniu było obecnych o- 
kolo 60 robotników), 'którzy po wysłuchaniu refe­
ratu Sekretarza Generalnego tow, Gonęrki u- 
c h w a tt  jednogłośnie zasilić szeregi klasowego 
związku prac. inst. użyt. publ. w Polsce przyczem 
wszyscy obecni po zebraniu odirazu złożyli dekla- 

* racje Obradom przewodniczył tow. Andrzejczak, 
sekretarzował tow. Dąbrowski. Tymczasowemu za­
rządowi na czele z tow. Andrzejczakiem, powie­
rzono tymczasowe sprawowanie funkcji do czasu 
zapisania się wszystkich pracowników miejskich w 
Kaliszu., poczem ma odbyć się walne zebranie 
członków oddziału w celu dokonania wyborów 
władz oddziału.

Zwiąyek prac. inst. użyt. publ. W  sobotę dhia 
13 b, m. o ig. 10 rano w lokalu Związku przy ul. 
W arecka Nlr. 7), odbędzie się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku prac inst, użyt. publ. 
w 'Polsce z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 2) 
Sprawozdanie z działalności Komitetu Wykonaw­
czego i Sekretariatu Generalnego; a) ogólne, b) or­
ganizacyjne i c) kasowe. 3) Sekretarjaty Okręgowe.
4) Stan ekonomiczny w ,poszczególnych, oddziałach.
5) Wolne wnioski.

Umowa piekarska, Wczoraj odbyła się w in- 
spv. toracie pracy 1 okręgu, konferencja w celu po . 
v. ornego omówienia sprawy przedłużenia obowią­
zujące) w aścicieli piekarń i pracowników piękar. 
sikach umowy dotyczącej warunków pracy. Do po­
rozumienia nie doszło, wobec czego w najbliższy 
piątek odbędzie się ponowna konferencja, na któ­
rej obydwne skony wystąpić mają ' z ostatecznie 
slformułowianemi wnioskami.

Zaznaczyć należy, iż na wczorajszej konferen­
cji robotnicy piekarscy wyrazili życzenie przedłu­
żenia dotychczasowej umowy na 1 miesiąc, celem 
wyjaśnienia sytuacji na rynku zbożowym Jako je . 
dyny warunek rob. zażądali stosowania nowych 
plac od dnia 1 października b. r.

Wobec opornego stanowiska właścicieli pie. 
karń i  braku dość silnej ręki rządu, w stosunku do 
u asmereh piekarń, a żądaniu jedynie dalszej ofia. 
ry od lobotnikow.. Związki czynią przygotowania

nrz t aTK ’ ^  r ° ZP0C2ąĆ ™  v  P-4'.ck gdy 
przedsiębiorcy me zmienią swego nieprzejećna. 
nego stanowiska.

Bączność robotnicy teatralni! Należy omijać 
■teatr Nowości 1 z powodu ogłoszenia przez Zwią.

■ z bojkotu tego teatru wskutek zatargu z pra­
cownikami

Zwijązek pralc. użyt/publ. w Polsce, 
Warszawie grozi strajk robotników teatralnych,
^  Z dn 1 września r. b. Dyrekcję teatru ,N ow o. 

ci objął p. Szczawiński, wprowadzając do operet 
ki *w,oją -dyktaturę i usuwając cały dotychczasowy 
personel techniczny, składający się z Judzi, którzy 
przepracowali w operetce po 30 i więcej lat.

Robotnicy ci po steraniu swego zdrowia i sił 
ku uciesze publiczności:, .zostają wyrzuceni na bruk, 
bo zaledwie kilku korzystać będzie z emerytur. 
iKozgoryczem pracownicy stanęli w obliczu nędzy 
1 to jeszcze w obecnym, momencie kolosalnego bez. 

.roibocia i przekonali się, że obiecankom i przyrze­
czeniom swych Dyrektorów wierzyć nie można, ja­
ko judzibm, którym, zależy tylko na wyzyskiwaniu 
zdolności i sił pracowników;.

■Pracownicy innych teatrów  warszawskich wi­
dząc krzywdę swych towarzyszy., zorganizowanych 
w jednym- Związku, pracown. inst użyt. publ. w 
Polsce, na wezwanie Zarządu Związku poprą ich w 
walce prowadzonej z Dyr. teatru „Nowości" i Tow. 
Teatrów  Stołecznych, będącym właścicielem tego 
teatru, i konsekycnc;ę tej walki złożą na p. Sźcza- 
wińskiego.

■O ile krzywda pracowników teatru „Nowości* 
nie zostanie naprawiona, strajk wszystkich praco, 
wników teatralnych w Warszawie w obronie losu 
■swych towarzyszy z ,,'Nowości'* będzie nieuniknio­
ny Dziwne, że 'Magistrat m. st. Warszawy widząc, 
że dawni jego pracownicy tak niefortunnie sprze­
dani Tow. Teatrów Stołecznych są skrzywdzeni, 
nie upomniał się o nich, mając pewne sankcje 
w;nględera tego T-wa i mając względem tych pra­
cowników daleko idące zobowiązanie,

Ruch kuft.~o£wlatow?.
Wydział Kobiecy. Posiedzenie Warsz, Wydzia­

łu Kobiecego i Komisji Rewizyjnej odbędzie się w 
dn. 4 b. ,m., czwartek wi lokalu OKR. (Al. Jerozo. 
ilimskie 6) o g. 7 i pół wiecz,

T. U. R. Sekcja dramatyczna Sekcja dramaty­
czna T, U R. -rozpoczyna swą działalność po przer.

Życie gospod
W ywóz jaj.

Na posiedzeniu międzyministerjalnem odbytem 
w dniu 28 b. m. pod przewodnictwem p. Ministra 
Prziemysłu i Handlu, uchwalono, pomiędzy innymi 
wnioskami, zredukować tym eksporterom janczar­
skim, którzy nie wyk ona.:* całkowicie wywozu 
przydzielonego im kontyngentu, prawo poboru w 
następnych okresach wywozowych. 'Redukcja ta 
będzie dokonana w 'stosunku niesvywiezjonych w a­
gonów do ilości przyznanego danej firmie kontyn­
gentu. W  ten sposób nastąpi pewna redukcja prze­
widzianego na ostatnie okresy kontyngentu.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki francuskie za 100—28.25 
Funty angielskie za 1—23 35 
Florenty holend. za 100—201.00 
Kor. czesko—słow. za 100-15.57 
Franki szwajc. za 100—97.75 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 i pół 
Liry włoskie z 100—23.10 
Franki belgijskie za 100—26.50

Chłody się zbliżają. Radzimy Pani kupić 
okrycie zimowe w firmie Br. Unkiewioz 

Hoża 54. Filja Krucza 30. s
KRONIKA

S T A N  P O G O D Y
(według danych Państw Instytutu Meteor ologicz)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj vj 
Warszawie 18°, najniższa 14°. W  Zakopanem rano 
padał deszcz, temperatura wynosiła 1,1°, najniższa 
10°, nocą 10°, najwyższa onegdaj 18°.

Przypuszczalny przebieg pogody w* dniu1 dzi­
siejszymi: najpierw! zachmurzenie dużel mglisto, 
miejscami deszcz, potem polepszenie się stanu po­
gody. W górach pochmurno i dżdżysto

Podatki miejskie. M agistrat m st. Warszawy 
zawiadamia płatników podatku od samochodów, 
motocykli, ekwipaży. resorowych, koni do tych e_ 
l^wipaży i wierzchowców, iż termin uiszczenia wy­
mienionego podatku został wyznaczony na 15 wrze­
śnia r. b. Płatnicy mają prawo wnieść należność - 
podatkową do Kasy Miejls'kiej (Senatorska Nr. 14) 
w ciąjgu dni 14 po oznaczonym terminie. Deklara­
cje otrzymać można nadal w Sekcji I i-e j Wydziału 
finansowo-podatkowego (Senatorska Nr. 14).

Walk* z  gruźlicą. 'Przed pół rokiem Kasa Cho­
rych oraz magistrat m. st. Warszawy przekazali 
Towi. Przeciwgruźliczemu akcję zwalczania grużli. 
cy. Tow Przeciwgruźlicze znacznie rozwinęło dzia- 
łailmość istniejących 5 przychodni dla chorych za­
grożonych gruźlicą. Obecnie zaś dzięki poparciu 
p ministra spraw  -wewnętrznych i dyrekcji Gene­
ralnej służby,zdrowia, która .przekazała Tow, zbu­
dowany niedawno szpital v  Małorycie pod Brze­
ściem', otwarto w nim sanaforijum dla 50 chorych 
na .gruźlicę 'W najbliższej przyszłości Tow. przc- 
ciwigruźHicze łącznie z Kasą Chorych mają rozsze­
rzyć wspomniane sanatorium. Opłata za utrzyma­
nie w  sanatorium, pobierana jest w wysokości 5 zł. 
dziennie, Pewma zaś ilość niezamożnych chorych 
jest częściowo- lub zupełnie zwalniana od, tej opła­
ty. Nowa ta placówka społeczna winna spotkać się 
z poparciem społeczeństwa

•
Goście z Turcji. Bawią wi Warszawie dzienni, 

karze tureccy p.p. \Achmed Ghukri, redaktor dzien­
nika Vatan (Ojczyzna) i Soumhi Nouri, redaktor 
gazety „Iloni" (Naprzód) Dziennikarze ci przyby­
li do Potoki, celem zapoznania się z tutejszym s ta ­
nem naszego przemysłu, handlu i finansów, oraz ze 
stanem -spraw społeczno - kulturalnych. Po zwie­
dzeniu Warszawy w- dniu jutrzejszym goście turec­
cy udają się na G. Śłąsk( do Krakowa, a w drodze 
powrotnej zwiedzą Targi Wschodnie we Lwowie.

Angielskie, Soibaty w urzędach. Wiadomość 
podana przez niektóre dzienniki o zawieszeniu w 
urzędach państwowych, t. zw, sobót angielskich, 
jest nieścisła. W myśli właściwego rozporządzenia, 
urzędowanie do godz. 2-ej obowiązuje we wszyst­
kich urzędach do d 30 września.

Warszawska Wy.-{tr(wa) Drobiu, Gołębi i Psów.
odbędzie się w dn 26 — 28 października r. b. w 
Warszawie.

Obchód ku czci płk. Bechicgo, Godność człon­
ków Komitetu honorowego w obchodzie ku ucz­
czeniu płk. Bechiego przyjęli Marszałek Piłsudski, 
przewodniczący Komitetu, prezydent ministrów W, 
Grabski, minister spraw zagranicznych Al. Skrzyń­
ski, minister -spraw wojskowych gen. Władysław 
Sikorski, minister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego Boi. Miklaszewski, minister Karol Ber­
tom, 'ks. biskup Wład. Bandurskr, 'ks. biskup Stan. 
Zdzitowiecki, wojewoda warszawski Wład, Sołtan, 
dyr departamentu, sztuki i kultury Jan Skotnicki 
senator Boi. Limanowski, płk. M. Kukowtskr, prezy­
dent m. st. Warszawy Wład. Jabłoński, adw Atti- 
ho Begey z Turynu, prezes Stefan Benzef, Mar jen 
Dubiecki, prof. Edward Porębowicz, W acław Sie. 
roszewski. A rtur Śliwiński, Andrzej Strug, Wanda 
t_mińs'kai Stefan Żeromski

Książki^ ną raty dla człcjnków Stowarzyszenia 
rzędn. 'Państw. Między Prezydjum Zarządu Głów- 

nego Stowarzyszenia Urzędn. Państw, a Zarządem 
Zakładów Wydawniczych M, Arc ta w Warszawie 
zawarto umowę w  sprawie ułatwień kredytowych 
przy nabywaniu podręczników szkolnych i innych
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książek p rz ez  członków S, U P. Na podstawie tej 
umowy członkowie S. U. P. za okazaniem legity­
macji członkowskiej i urzędniczej nabywać będą 
mogli książki w księgarni M. Arcta w Warszawie, 
(Nowy.Świat 35) oraz w Poznaniu (Plac Wolności 
7) w Wilnie (Królewska 1, Lidzie, Krakowie (Księ­
garnia Jagiellońska Wiślna 3) i Wilejce na ra ty  2, 
3 lub 4 miesięczne zależnie od wysokości sumy za 
którą nabyto książki (2 raty 10—15 zł. 3 od 15 — 
30 4 raty ponad 30 złotych) przyczem jedna rata 
nie może być niższa od 5 zł.

W Y C I E C Z K I ,
Wycieczki. Wydział O. i K. Magistratu' m. st 

Warszawy urządza wycieczki: piątek 5 b. m. Gar. 
barnia ,,Temler i Szwede" (ppł.) niedziela 7 —  po­
niedziałek 8 b. m.: 1) Kazimierz nad Wisłą, 2) Pu­
szcza Białowieska Niedziela 7 Ib. .m. Stacja pomp. 
Informacje: tel. 280.85 od 1,2 — 3 ppł.

W Y P A D K I .

STRASZNA KATASTR O FA SAM OCHODO­
W A NA SZOSIE ŁÓDŹ — SIERADZ.
Pisma łódzkie podają wiadomość o k a ta ­

strofie samochodowej, k tó ra  w ydarzyła się w 
niedzielę na szosie Łódź — Sieradz.

O godz. 12 w poł. wyjechali z Łodzi w 
stronę Kalisza samochodem Feliks Engelman, 
Bronisław Prużański, właściciel składu jedw a­
biu, oraz M aksymiljan Reisberg.

Na odległości kilkunastu kilom etrów  od 
Sieradza hamulce przestały  działać i auto p ę ­
dzące ze znaczną szybkością wjechało na stos 
kamieni, padając, w skutek pęknięcia osi, na 
bok.

Jed en  z jadących B. Prużański dostał się 
pod karoserję, przyczem  uległ zgnieceniu k la t­
ki piersiowej; F. Engelman w ypadł z au ta  tak 
nieszczęśliwie, że złam ał nogę. Dwaj inni pa­
sażerowie i szofer, poza drobnemi zdarciami 
skóry, wyszli z katastrofy  cało.

Prużańskiego i Engebnana, przewieziono 
do szpitala w Sieradzu. W  nocy Prużański 
życie zakończył.

Zajściei podatkowe w gm. Bliznę.
Na tlę ściągania podatku mieszkaniowego w 

gm. Bliznę doszło do scysji między wójtem ściąga­
jącym podatki, a mieszkańcami domów w pobliżu 
crzędiU gminnego Zebrany liczny tłumi składający 
się przeważnie z kobiet, usiłował zdemolować u- 
rząd gminny. Dopiero wezwana policja sprawę za­
łagodziła, poczem tłum rozszedł się spokojnie do 
domów.

Walka policji z awanturnikami. Przed •do­
mem Nr. 225 przy ul. Czerniakowskiej wszczęli 
między ’sobą bójkę nieznani mężczyźni. Gdy bę­
dący tam na sliużbie posterunkowy XIII komisaria­
tu Krzywdziński zwrócił 'się z interwencją, jeden z 
uczestników bójki Śliwiński rzucił się na posterun­
kowego i usiłował go rozbroić, przyczem uderzył 
go kawałem drzewa w głowę, przecinając ,Krzyw- 
dzińskiemu lewy policzek. Na pomoc Krzywdziń- 
skiemiu nadbiegli inni policjanci, 'którzy Śliwińskie­
go obezwładnili i przewieźli do XIII fcomisarjafu

Kra fzież maszyn z Kasy Chorych. Za pomocą 
wycięcia szyby w oknie z biura Kasy Chorych w 
domu Nr. 93 przy ul. Solec, skradziono cztery ma­
szyny do pisania różnych systemów — ogólnej war­

Sekrefarjat dolnej Wszechnicy Polskiej
w  W a r s z a w ie ,  Ś n ia d e c k ic h  8

zawiadamia, że zapisy słuchaczów na wydziały M atematyczno-Przyrodniczy Humani­
styczny, Nauk Politycznych i Społecznych i Pedagogiczny trwać będą od 10 września 
do 10 października 1924 r. Egzaminy dla nowowstępujących, a nieposiadaiących wy­
maganych świadectw, odbędą się w dniach 22—26 września, — podania o dopuszcze­
nie do egzam inu składać można do 18 września włącznie. Początek wykładów se­
mestru zimowego 1924J25 dnia 1 października r. b. Drukowane: Spis wykładów na r. 
1924J25, warunki przyjęcia, przepisy o egzam inach wstępnych oraz przepisy wydziało­
we są do nabycia w głównym IcJkalu Wszechnicy, Śniadeckich 8. Bliższych inform a­
cji udziela Sekretarjat W. W. P. w godzinach 9 —■ 2, tel. 201-55.

" HEEZZSbEig ..........  ' -

tości 2,000 zł Wywiadowcy policji znaleźli porzu­
cone dwie maszyny.

Zwłoki dziecka. Dozorca cmentarza św. Win­
centego na Bródnie w kwaterze 60 lit. H, znalazł 
podrzucone zwłoki nowonarodzonego chłopca, któ­
re przesłano do presektorjum.

Okradzenie rajdnego. iP. Stani.sławi Seydenbeu- 
tel (Marszałkowska Nr. 63), radny m. Warszawy, 
po powrocie z Sopot, po otworzeniu kufra nadane­
go na bagaż w! Sopotach ‘stwierdził tbra'k futra dam­
skiego fokowego oraz trzech par pantofli i innych 
drobiazgów ogólnej wartości 2.000 zł. ,

Kradzież w fabryce. Z pomocą wyłamania o . | 
kiennicy i wybicia szyby w oknie dostali się zło­
dzieje do fabryki tasiem przy ul Szerokiej Nr. 22 i 
skradli 8 paczek jedwabiu, paczkę przędzy i taśmy 
sznurowadłowej ogólnej warto ści 1,300 zt.

Przejechanie starca. Na rogu ul. Miodowej i 
Senatorskiej wóz ciężarowy przejechał przechodzą­
cego^ przez jezdnię 72jletniego Wojciecha Cichoc­
kiego. 'handlarza (Piwna Nr. 37). Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie obu kości lewego p-odudzja o- 
raz złamanie szyjki udowej i, po opatrunku,, prze­
wiózł poszwankowanego starca do szpitala Dzie­
ciątka Jezus

Uderzony dyszlem. Przed gmachem urzędu po­
cztowego „Warszawa II‘ przy ul. Chmie!ncj»Nr. 53 
został uderzony dyszlem wozu 36_letni Józef Ziu- 
cina, woźny pocztowy (Krak. Prziedm.' 41). Lekarz 
Pogotowia stwierdził potłuczenie brzuchą i prze­
wiózł poszwankowanego do szpitala Dzieciątka Je ­
zus.
t  ̂  Przy pracy- W fabryce garbarskiej Rozena przy 
u; Elbląskiej Nr. 39, pas transmisyjny porwał ma­
szynistę, 28-letniego Edwarda Burczaka (Krochmal­
na Nr, 3,9). Lekarz Pogotowia przewiózł ofiarę fa­
talnego wypadku do szpitala Dzieciątka Jezus.

Z braku opieki. W domu Nr. 28 przy ul, Mary- 
monckiej pozostawiona bez opieki 2-letnia Rajzla 
Lew oparzyła się gorącą wodą Lekarz Pogotowia 
stwierdził poparzenie twarzy i klatki piersiowej i 
przewiózł dziewczynkę do szpitala dziecinnego przv 
ul Ko-pernika.

Samobójstwo. W mieszkaniu własnem przy ul 
Próżnej Nr. 10 powiesił się na ramie okiennej 45- 
Jetni Szaja Szytldberg, buchalter Przyczyna samo­
bójstwa — rozstrój nerwowy

25 sądów,
Skazanie szpiega.

Wczoraj sąd okręgowy warszawski rozważał 
sprawę Władysława Piozelskiego, b. urzędnika cy­
wilnego w ministerjum spraw wojskowych, aresz­
towanego w d. 5 marca r. b za wykradanie tajnych 
dokumentów wojiskowych, które dostarczał jedne­
mu z członków misji sowieckiej w Warszawie

Sąd, pod przewodnictwem sędz Kossakowskie­
go oraz sędziów Karioli i Siczewiskiego, skazał 
szpiega na osiem' łat ciężkiego więzienia.

Teatr i muzyka.
A rtyści O pery sasni sobie.

Opery n ie otwierają, zrzeszeniu dać nic 
chcą, w ięc sami śpiewacy przystępują do za­
robkow ania na chleb powszedni.

W  niedzielę dn ia  7-go b. m. o godz. 12 m. 
15, a rty śc i O pery  w kom plecie u rządzają w 
sali K in o te a tru  „Varspvia", Nowy Św iat 19 
(Colosseum ) w ielki p o ran ek  zespołów  o p ero ­
wych.

Niech publiczność w arszaw ska licznie się 
stawi, niech zamanifestuje potrzebę istnienia 
Opery i konieczność otw arcia pierwszej p la­
cówki Opery rodzimej.

KONCERT ORKIESTRY REPREZENTACYJNEJ 
POD DYR. A. SIELSKIEGO.

Orkiestra ta, w ostatnich czasach prze­
chodziła pewne organizacyjne przeobrażenia, i na­
zywa się obecnie ..orkiestrą reprezentacyjną 36 p. 
P " — wybiera się na wysła\vę polską do Konstan­
tynopola, i jak przypuszczam, będzie na tej wy­
stawie przemysłu i handlu polskiego — reprezento­
wała czynnik muzyczny...

Przed odjazdem dyr. Sielski wystąpił z koncer­
tem _ popisem w sald „Teatru Nowości *, zestawia­
jąc program z utworów, które mają w Konstanty­
nopolu-być odegrane na inauguracji: polonez as- 
ćur Chopina, uwertura do „Sprzedanej Narzeczo­
nej1' Smetany „iLłlje" Szopśktego) ,.Taniec Salomy* 
z dram atu Straussa, „Swaty* Nowowiejskiego, 
„Leonora Nr. 3", ,,Maki‘‘ Niewiadomskiego i t. d 
Program poważny i ładny. — Ale polonez as-dur 
nie brzmi na orkiestrę dętą tak choćby, jak n, p 
a-duir; powiedziałbym również o „Leonorze* Nr 3 
i o fragmencie z  „Litji*', że chwalebny wysiłek nie 
starczy tu  za rezultat, Wogóle wynikające z natu­
ry rzeczy, ubóstwo brzmienia nie da się nadrobić 
debrą wolą i usilną nawet pracą. Natomiast kornet 
doskonale zastąpił głos (w ,JLiljach").

Co do tej pracy, a raczej opracowania 'koncertu 
przygotowania wykonawczego, wydało mi się, że 
powinno ono być lepsze, jeśli ma dosięgnąć pozio­
mu, na jjakim orkiestra pod dyr. p. Sielskiego stała 
w roku ubiegłym i któremu wyrażaliśmy wówczas 
n ie je d n o k ro tn ie  1 c a łk o w ite  u z n a n ie  S zczeg ó to w s-za  
r z e ź b a  z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  d y n a m ic z n y m , jak  
rytmicznym, subtelniejsze cienie, większa plastycz­
ność wykonania będą niewątpliwie i w Konstanty­
nopolu chętnie widziane

J. R.

Teatr Letni. Dziś i jutro .Pierścień z szafirem 
iW sobotę, odbędzie się premjera doskonałej sztuki 
Kesłera, p i. „ G r z e b ie ń  szyldkretowy".

Teatr Polski- Codziennie „Prawo pocałunku". 
T eatr Maty. „Kwiat pomarańczowy",
Teatr Komedja zawies i przedstawienia.
Teatr Wodewil. Cod-ziennie „Marjetta".
Z Nowości. Przedstawienie zawieszone d:o piąt­

ku. W •sejpotę operetka p t, ,.Hinduska", w której 
wystąpi w roli tytułowej p Elna Gistedt.

Tea.tr im. Fredry gra do piątku włączane 
„Wampiry* . t

Teatr Praski. W sobotę otwiera swoje podwo­
je dramatem historycznym z powieśft H Sienkie­
wicza pod tytułem' „Ligia1*.

Bagatela. Program składany 
Stańczyk. Codziennie „Wesoła śmierć" i „Szko. 

ła gwiazd"
Koncert Aąama Dldura. W niedzielę 7 b. m. o 

godz. 8 30 wiecz. w Sali Hygieniczncj (Karowa 31) 
wyśtąpi Adam Didur, ze swojemi córkami Olgą i 
Marją, którzy odśpiewają sezreg ^rji operowych i 
pieśni W koncercie udział biorą również Wikto- 
rja Kawecka i St. Gruszczyński.

Sport
Drugie Pctwsizechne Regaty Żeglarsko - Wioślarskie 

na Wiśle.

Ko-mrsia Sportowa Komitetu „Święta Wisły", 
podając następujący ogólny program 'Regat, wzywa 
T .w a Wioślarskie, Żeglarskie, oraz zainteresowane 
organy do zgłaszania zawodników na imię Woj­
skowego KWbu Wioślarskiego w Warszawie, przy­
stań na Wiśle* łub u l , Czerniakowska 195, m 13. 
Ostateczny termin .ztgłaszania zawodników 8 wrze­
śnia. W zgłoszeniu podać należy kategorie begu, 
łódź (imię łodzi) imię nazwisko stwnika i osady, 
nazwę T_wa i t. p,

I. Bieg wiosłowych łodzi sportowych (T-wa 
WiośŁ)

Jedynki, Czwórki, Ósemki ,wyścigowe oraz 
Czwórki, Czwórki klepkowe dla pań

II. Policja wodjaa. Kapitanat rz. Wisły.
Łodzie żaglowe : pychowe.
HI. Przemysł Wiślany (rybacy, przewoźnicy, 

piaskarzie i t. p.)
Żaglowce 50 mtr., -Pychówki i Retmanki.
IV. Wojska saperskie i pontouierzy:
Przepisowa przeprawa pontonami jPyehówki.
V. Żaglowej łodzie sportowe:
Yole o 25 i 15 mitr. żagle, Gigi o 10 mtr. żagle, 

Sapery o 15 mtr. żagle i ine zgłoszone żaglowce
VI. Dojdzie motorowe:
Motory przyczepne do 8—iu, 12. 20, ponad 20

koni.
Vn. Pływarjtwoe
Wpoprzek* Wisły, Sztafeta, Skoki pań i pa.

nów
VIII. Gry i zababvy:
Turniej wodny, Kajaki, Motory, Chodź,enie po

belce. Wyścigi w baliach, Ratownictwo.

MA RATY!
w wielkim wyborze na sezon zimowy

Okrycia damskie 
Palta pluszowe  

u zam szow e  
u sukienne

oraz kołdry watowe, chustki wełniane, kapy, obrusy i.tp.

Ubiory męskie: 
Garnitury 
Jasionki 
Palta zimowe

p o l e c a  f i r m a

^ K r e d y t p o l ”
ul.' Wspólna 3 a, teł. 237-81.

Uwaga! Przyjmuje się obstalunki p|g miary i fasonu.

LECZNICA SANAT9 Miodowa /, teł. 37-35. Wszystkie specjalności, 
kosmetyka, Roentgen. Lampa kwarcowa.

MA RATY najdogodniejsze  
warunki kupna

Spłaty długoterminowe

GOTOWE UBIORY
IV!ę&kie
F u t r a
Prilta
P łaszcze

Damskie
>> (O 

JC O
O

Wojskowe
Płaszcze
Frencze
Mundury

Kołdry, Manufaktura

S.AMUSSBWICZ
DŁU3A, Pasaż Simonsa, sklep 62

Wejście od uliczki obok Domu Śląskiego.
Telefon 126-01.

Korzystna oferta dla wszystkich!
Ha bardzo dogodnych warunkach

Warszawska Spotka Mfttinm. 243 80 (1 piętro w bramie)
mając duży wybór wszelkich materjaiów jako to: wełny, gabardiny, 
materjaty ubraniowe, zamsze, weloury, watoliny, podszewki, płótna 
madapolamy, zefiry, materjaly biellźniane, trykotlny, crep-de-chiny, 
koce, chustki, kołdry watowe i wiele innych pierwszorzędnych fa­
bryk poleca takowe po cenach ściśle gotówkowych (unormowa­

nych).
W a r u n k i  b a rd z o  d o g o d n e .

Przy k u i n i e  mała część  gotówką.
P. P. Urzędnikom wydajemy towar na zasadzie legitymacji 

urzędniczej.

Wkrótce ukaże s ię

GW1E POLSKIu

Ilustrowane pismo perjodyczne.

Kio tlite
Kto e ta  
Kto t l l t !  
K to  chce  
Kto tM e

wraz z ilustracją mieć bezstronne ujęcie zaszłych w cią­
gu tygodnia najważniejszych wypadków z życia Polski 
i zagranicy ten czyta „GWAR POLSKI" 
mieć inform acje z dziedziny przemysłu, handlu i finan­
sów ten czyta „GWAR POLSKI**
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa ten 
czyta „GWAR POLSKI” ,
mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, 
lub gustuje w powieściach ten  czyta „GWAR POLSKI" 
mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej oby­
wateli, a nie stronnictw i partji ten czyta „GWAR POL­
SKI”.

„GWAR POLSKIO’wychodzic będzie w każdą sobotą.
Cena poszczególnego num eru 80 gr. P renum erata kwartal­

nie wraz z przesyłką 12 zł., rocznie 45 zł.

fldres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy-Swiat 50 
m. 4 a. Tel. 291-60.

Redaktor Naczelny 
Sławomir Rosochacki.

Za wydawnictwo „Gwar Polski*, 
likołaj Korwin-Sobolcwski

Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Jaszczew ski.

Korzystajcie z okazji
25% taniej, bo przed sezonem

Na raty i za gotówkę
Palta dam skie zimowe od 55 zł. palta m ęskie jesienne od 50 zł. 

Chustki wełniane zimowe oraz różne koce, kołdry i konfekcja
futrzana

L  t g z .  f i r m a 13 m. 2, td . 583-47.
D r. BRAHMS

chor. wener. skórne i płcio­
we od 9—3 i 5—8 w.

* Nowy Świat 46—18, t. 225-34

Pani nie używała jeszcze My­
dła i Kremu Księdza Knei­
ppa. Wydatek niewielki, a ko­
rzyść olbrzymia: Usuwają rady­
kalnie piegi, pryszcze, wągry, li­
szaje, opaleniznę,zm arszczki oraz 
udelikatniają cerę nadając jej 
młodzieńczy wygląd. Niezbędne, 
n iciem  nie zastąpione na obec­
ną porę. Żądać wszędzie. Pra­
wdziwe tylko z podpisem R„ Wło­
darski. Jeneralne  przedstawi­

cielstwo,

Peifomeila Karana
Warszawa, M a r s i a t a s h  139.

Bi. maj. katz StL",
wener. skór., niem oc pic.

m° .k . Feidhusen s r t u s .
wener., niemoc. Wielka 6 (róg Zło­
tej), teŁ152-13, do 11 r. i 4-7*1,. w.

Dr. Gollflamwener" n,emoc-Marszałkowska 86.

Di*, med. Weintraub
Chor. wener., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. i 4—8 w.

M a g i s t r a t
m. st Warszawy

podaje niniejszem do wiadomości płatników podatku od 
samochodów, motocykli, ekwipaży resorowych, koni do 
tych ekwipaży i wierzchowców, iż termin uiszczenia wy­
mienionego podatku zostai wyznaczony na 15 września 
r. b.

Płatnikom przysługuje prawo Wnieść należność po­
datkową do Kasy Miejskiej (Senatorska Nr. 14) w ciągu 
dni 14 po oznaczonym term,me-

D eklarac je  otrzym yw ać m ożna nadal w Sekcji 11-ej 
wydziału finansow o-podatkow ego (S enatorska Nr. 14).

ogłoszenia o m c .

1) Zegarów. ków reperacje ta­
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

J) H i  ę
kapkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

Ciiffa palta, jesionki, kożuszk i, 
lilii u, kurtki, garnitury, sp o d n ie , 
burki podróżne w wielkim wybo­
rze na składzie. Przyjmujemy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi_ 
cia i kołnierze. Szyjemy n_a za; 
mówienia z własnych i powierzo­
nych materjałów. Ceny o 4U$ 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich i Wyrobów ru- 
trzanych Sjpowski i Majewski 
Chmielna 49, front 11 P- u1- 
(Narożny dom przy dworcu głów­
nym). __ _______

ó n t N f  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

U » * * y n y  do szycia „Kasprzyc-
Hl kiego'*.Hurtowo—Detalicznie— 
*?ty. Warszawa, Marszałkowska 

Zamawiać można listownie.

filanvnv d0 sz>rcia najlepszych
r ,. *Uj fabryk. Hurtowo. De­
talicznie. Raty. Janowski. Kra- 
kowskię Przedmieście 6.________
Nanln pisania na maszynach 
IlUUnu kilku systemów. Wspól- 
na Nr. 3 9 . Pszczólkowski.

PRUSIC d)a wszystkich męskie 
IłUU 9I1L i dam skie poleca ^Po- 

HR DRTV ' za gotówkę. 
n!a" Hit RB 1T Waliców 7 m. 4

Oilffir zgrane połam ane kupuję 
.fij lub zamieniani na nowe. 

“ łacę najwyższą cenę. Przyfnroję
również do reparacji wszel­

kie instrumenty muzyczne. Fci- 
genbaum. Bielańska I.

D ntnnhM  Panny d°  rysowania 
“U 11 LcJjlC i szycia kołder. Dzi- 
ka N° 36 sklep kołder.__________

TAŃfflm zwykłych piątego n o /  
In lllU n  woczesnych szóstego
września rozpoczyna komplety 
szkoła art. baletu Hoffman Mar­
szałkowska 141. Zapisy codzien­
nie, nowości sezonu.

Redaktor oaczelnv dr. Fe li kr PerL W ydawca: Rada Naczelna P. P. S . Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL .Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7,


